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U
Organ Katolicko-Narodowy

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

iDmUodzi triu ra tiinoiiiiloiiio: na M, Marina l salol?.

Telefon nr. 69<

Ute Mil l aUMill: uon^no. ul- MM i-

Ogłoszenia; wiersz m lim. na stronie 74am. gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki.

Bóg i Ojczyzna!
w jedności siła!

Z grodów 
czerwieńskich.

O statnio baw iłem parę tygodni na  
Podkarpaciu W schodniem . Starałem  
się tam dokładniej rozpatrzeć w sto­
sunkach polsko - ruskich. Znałem te  
stosunki dokładnie z przed w ojny. 
Ó w czesne sw oje spostrzeżenia um ie­
ściłem naw et w m ałej rozpraw ie p. t:  
„Z ruchu ukraińskiego 44. Przez po ­
rów nanie ów czesnych czasów z dzisiej- 
szem i dochodzę do następujących  
w niosków :

B rak w szelkiego program u w poli­
tyce ruskiej ze strony rządów polskich  
w ydaje jak najgorsze w yniki. Trzeba  
odw ażnie praw dzie spojrzeć w oczy i 
stw ierdzić, że przed w ojnę., m im o po ­
pierania w yraźnego ruchu ukraińskie ­
go przez rzęd austrjacki, polskość po ­
stępow ała tam naprzód. Szczególnie 
w ostatnich kilkunastu latach, kiedy  
niezapom nianej pam ięci w ielki arcy- 
pasterz ks. Józef B ilczew ski sw oją o- 
fiarnością i energją przekreślał zanied ­
bania poprzedników i tw orzył polskie 
kościoły i kaplice, kiedy pow staw ały  
w spaniałe dom y i bursy Tow Szkoły  
Ludow ej, przepiękne sokolnie i rozw i­
jały się organizacje polskie gospodar­
cze. w idzieliśm y coraz w iękscy w pływ  
poiskiego otoczenia na sw oich ruskich  
sąsiadów . Po w ojnie św iatow ej zbyt 
aługie ślim aczenie się z bandam i ukra  
ińskiem i na tam tym  obszarze, układ z 
Petlurą ’ w roku 1920, zostaw iły tam  
pew ną buńczuczność i ślady ukraiń ­
skiej buty. D o 1926 roku szła tam  
polska kolonizacja, utrzym yw ano szko  
ły polskie, założone przez Tow . Szko ­
ły Ludow ej, zam ieniano szeregi szkół 
ruskich na sokoły polsko - ruskie, ale  
obok tej roboty społecznej żadnego  
w łaściw ie program u w spraw ie ru ­
skiej nie ustalono. Próby tego progra­
m u zaczęto kształtow ać w 1925 roku  
w spraw ach szkolnych. Przew rót m a­
jow y, który w całym kraju stw orzył 
w ielkie zam ieszanie pojęć, tutaj w y ­
w ołał pełne spustoszenie. N ajpierw  
zw olennicy obozu rządow ego śpiew ali 
dum ki ukraińskie i robili sojusze ży­
dow sko - ukraińsko - polskie i rozw y­
drzały coraz bardziej hajdam aczyznę.

W ubiegłym roku zaczęto stosow ać  
ostry kurs i doprow adzono tu j ów ­
dzie do zastraszenia m as i przyw ód ­
ców , ale w yw ołano zbyt w iele niena­
w iści.

D ziś znow u są jakieś rozm ów ki. Sło­
w em robi się ciągle hocki - klocki po ­
lityczne, które przynoszą tylko szko­
dę. Stałe rozbijanie polskich organi- 
zacyj społecznych przez obóz rządow y, 
prześladow anie działaczy narodow ych,  
doprow adziło do zupełnego osłabienia  
polskiej pracy. W prawdzie w ostat­
nich czasach w ydaje się rozkazy, aby  
do tej pracy społecznej pow rócić, ale  
kiedy w ielu działaczy usuniętych  
zniechęconych. W praw dzie tu i ów ­
dzie, gdzie jeszcze istnieją tradycje, 
gdzie zostali tw ardzi daw ni pracow ni­
cy, buduje się naw et przy pom ocy  
rządu D om y Polskie, jak w pow . tar­
nopolskim , ale naogół cofam y się tam , 
a nie idziem y naprzód. Jeżeli m ożli­
w e są takie w ypadki, że koło Stryja, 
w najbliższem sąsiedztw ie polskiego  
uzdrow iska M orszyn, gdzie jedynie z 
całej Polski m ogą przyjeżdżać ludzie 
na leczenie, nie w yw ożąc pieniędzy do  
czeskiego K arlsbadu, czy w łoskiego  
M ontecatini, zam ienia się w kolonjach  
polskich szkoły polskie na szkoły  
m ieszane, jeżeli te kolonje nie m ają  
należytej opieki religijnej, ani ośw ia­
tow ej, jeżeli K oło Tow . Szkoły Ludo­
w ej w Stryju jest nieczynne, a takich  
kół jest znaczna ilość, jeżeli ziem ię  
polską po 1926 r. parceluje się prze­
w ażnie w ręce ruskie, jeżeli nie da  je  
się opieki należytej kolonistom pol­
skim i chcą oni stam tąd uciekać, je­
żeli organizacje polskie gospodarcze  
nie w ytrzym ują rozw oju ruskich go ­
spodarczych zw iązków , jeżeli m łodzież

Wojna teatralna 
i jej skutki.

Warszawa, 26. 8. Tel. w ł. - W czoraj 
zjechali się dyrektorzy teatrów  z całej Pol­
ski i potw ierdzili w czorajszą uchw ałę zer­
w ania rokow ań z ZA SP, a tem  sam em nie  
zaw ierania now ych um ów z członkam i 
Zw iązku A rtystów i zam knięcia teatrów  
w dn. 1 w rześnia.

Poza tem dyrektorzy m ają w olną rękę  
w tw orzeniu zespołów pozazw iązkow ych i 
uruchom ienia im prez w idow iskow ych bez  
zaw ierania t. zw . konw encji z ZA SP-em .

To przecięcie dalszych rokow ań rów na  
się rozpoczęciu w ojny teatralnej, w której 
dyrektorzy grożą m obilizacją sił artystycz­
nych, stojących poza Zw iązkiem , artyści zaś 
w ysuw ają hasło tw orzenia zrzeszeń i za­
kładania teatrów , opartych o poparcie  
ZA SP-u, oczyw iście w pierw szym rzędzie  

Dookoła paktu o nieagresji.
Konferencje w Warszawie i Moskwie.

Warszawa, 26. 8. Tel. w ł. —  P. m in. Zale­
ski przyjął w czoraj na dłuższej audjencji 
am basadorów Francji, W . B rytanji i 
W łoch. R ozm ow y dotyczyły niew ątpliw ie  
paktu o nieagresji.

Niemcy a pakt o nieagresji.

Berlin, 26. 8; ... —  Telegraphen
U nion donosi z M oskw y, że kom isarz  
spraw Zagranicznych Litw inow w cią­
gu dnia dzisiejszego przyjąć m a am ­
basadora niem ieckiego von D ircksena

W Nowogrodzkiej Ziemi.
Kto obstawał przy kandydaturze Kostka-Biernackiego na wo­

jewodę?

Pod pow yższym tytułem w czoraj­
szy „R obotnik 44, podaje za krakow skim  
„N aprzodem 44:

„D o w iadom ości publicznej przenik ­
nęła inform acja, kom u m a do zaw dzię 
czenia płk. K ostek - B iernacki sw oją  
nom inację na w ojew odę. Pom ysł m ia­
now ania go w ojew odą now ogródzkim  
w yszedł od p. m inistra spraw w ojsko­
w ych —  ku zdum ieniu i niezadow ole ­
niu p. prem jera Pry  stora, który prze­
w idyw ał stąd kłopoty i nieprzyjem no ­
ści. Podobnie w szyscy inni m inistro ­
w ie — z w yjątkiem p. Pierackiego —  
objaw ili niezadow olenie z pom ysłu  
w zniesienia K ostka - B iernackiego na  
tak w ysokie stanow isko, licząc się z 
tem , że to narobi dużo złej krw i w ca­
lem społeczeństw ie, naw et w sferach  
sanacyjnych. A le p. m inister spraw  
w ojskow ych nie dał się odw ieść od  
sw ego stanow iska, staw iając życzenie 
w ynagrodzenia p. K ostka - B iernackie­

ruska po skończeniu szkół zaw odo­
w ych, za niską opłatą, pracuje w skle­
pach czy m leczarniach ruskich, a pol­
ska m łodzież w ykazuje m ało zaintere­
sow ania spraw am i społecznem i, — to  
w szystko przem aw ia za tem , że źle się  
dzieje na Ziem i C zerw ieńskiej i że  
m uszą się znaleźć środki, aby przy ­
szła tam  szybko zm iana na lepsze. C a­
ła Polska pow inna się tą bohaterską  
ziem ią zczerzej zainteresow ać. Tam  
przecież najw ięcej polskiej krw i się  
przelało, tam zbyt w iele pom ników  
naszej daw nej sław y, stam tąd w ołają  
do nas O rlęta polskie, tam w ielkie bo ­
gactwa ziem i i serce i rozum nakazu ­
ją, aby ta ziem ia stała się dla w szyst­
kich coraz bardziej drogą.

C zy to nie jest opieszałość polska, 
że w M orszynie, który jest w łasnością  
Zw . Lekarzy M ałopolskich, pensjona­
ty budują przeważnie R usini, że w y ­
kazują oni na calem Podkarpaciu, 
gdzie tyle polskiej ludności przyjeż­
dża, dużą rzutkość, aby jak najw ięcej 
zarobić, co im w cale nie przeszkadza  
w rogo odnosić się do tych, którzy im  
chleb daj?

licząc na W arszaw ę i te m iasta, które do­
tąd bądź subw encjonow ały teatry, bądź  
prow adziły je na w łasny rachunek z defi­

cytem .
Jak uruchom ione będą teatry, jeszcze  

nie w iadom o. „Q ui pro quo“ angażuje siły  
am atorskie, M orskie O ko — zagraniczne, 
W esoły W iecór zaprow adza kino i w ystę­
py artystyczne. Z teatrów m iejskich opera  
nie będzie uruchom iona, choć m agistrat 
gotów jest dać bezinteresow nie gm ach i re­
kw izyty, Teatr Letni będzie zam knięty, N a­
rodow y m a być konieczne utrzym any choć  
niew iadom o jeszcze w jakich rozm iarach. 
C o będzie z teatram i Szyfm ana nie jest je­
szcze zadecydow ane. Tak sam o w  K rakow ie 
i Poznaniu teatry nie będą jeszcze urucho­
m ione.

celem poinform ow ania go o polsko - 
sow ieckich rokow aniach w spraw ie 
paktu o nieagresji. R ząd Z. S. R . R . 
nosi się z zam iarem poinform ow ania  
rów nież rządu tureckiego o stanie ro ­
kow ań z Polską.

P. Patek na urlopie.
Warszawa, 26. 8. Tel. w ł. — Poseł Patek  

w yjechał z W arszaw y na sześciotygodnio ­
w y urlop.

go za B rześć ponad w szelkie inne  
w zględy.

D zięki tedy nieustępliw ej decyzji p. 
m arszałka, nom inacja doszła do skut­
ku, ale rychło spraw dziły się przew idy  
w ania tych, co niechętni byli takiej 
ostentacji.

Jak nam  donoszą z N ow ogródka, p. 
K ostek - B iernacki jest tam ustaw icz­
nie narażony na osobiste nieprzyjem ­
ności. „W  tutejszych sferach sanacyj­
nych — pisze nasz inform ator —  nie  
jest p. K ostek - B iernacki przyjm ow a­
ny w żadnym porządnym  dom u 44 .

„W żadnym porządnym dom u 44 —  
pisze „N aprzód 44, ale w pałacach ra- 
dziw iłłow skich —  ow szem .

Gandhi jedzie do Londynu.

Bombay, — G andhi odjedzie 
do Londynu dnia 29 bm .

Społeczeństw o tam tejsze m usi zer­
w ać z biernością, placów ki narodow ej  
pracy trzeba ożyw ić, a z innych części 
Polski ci w szyscy em eryci, którzy z 
tam tych stron pochodzą, pow inni w ró­
cić i z zapałem stanąć do pracy, zw ła­
szcza, że w ielu w śród nich um iało tam  
daw niej pracow ać. Także Polacy z 
innych ziem , którzy m ają zapał i zdol­
ności do tw órczej ekonom icznej pracy, 
pow inni tam się przenieść, ażeby, 
w zm acniając polski stan posiadania, 
także dla siebie znaleźli odpow iednie  
w arunki pracy.

Tak jak pod Lw ów w 1919 roku  
szła Legja A kadem icka z W arszaw y, 
pułk w ielkopolski, górale z pod Żyw ­
ca, tak sam o dziś potrzebna jest m obi­
lizacja żyw otnych sił narodu polskie­
go, aby tę ziem ię, najbardziej uroczą, 
zasobną i bogatą, w zm ocnić. Przez  
siłę żyw iołu polskiego i rozum nie o- 
pracow any program działania tak na­
leży ułożyć stosunki polsko - ruskie, 
ażeby przestały się tam pow tarzać te  
ciągłe zygzaki polityczne i rok rocznie 
pow tarzające się gw ałty i zbrodnie.

K. W ierczak.

B. premjer Hamaguchi, 
na którego w roku ubiegłym doi 
nano zam achu, zm arł obecnie w skt*  

tek otrzym anych w ów czas ran.

Ruska propaganda 
zagraniczna.

A co robi polska propaganda?

Z pow odu zaczepek pism a nacjona­
listycznego „U kr. H ołos 44 posłanka M i­
lena R udnicka w rozm ow ie z dzień  
nikarzem ze „Sw obody 44, pism a U N D O , 
ośw iadczyła (2 bm .) w spraw ie propa­
gandy zagranicznej rusko - ukraiń­
skiej:

—  „N a zebraniu w e Lw ow ie dn. 20  
czerw ca stw ierdziłam , że najbardziej 
aktyw ną grupą na em igracji, która za 
sobą najw iększe m a zasługi w kierun ­
ku zaktualizow ania spraw y ukraiń ­
skiej pośród cudzoziem ców w ostatnich  
m iesiącach, są nacjonaliści. N igdy na­
tom iast nie m iałam  na m yśli, by dzia­
łalność propagandow a em igracji zw al­
niała od pracy tej kraj. Propaganda 
zagraniczna naszej spraw y nie m oże 
się opierać w yłącznie na em igracji, 
która w w ielu w ypadkach nie m oże u- 
czynić tego, co zrobić m usim y m y sa­
m i...

Pow ołani do tego są w pierw szym  
rzędzie um andatow ani przedstaw iciele 
ludności ukraińskiej, tj. U kraińska R e­
prezentacja Parlam entarna. N ajw yż ­
szy czas, by w kraju zrozum iano po ­
w szechnie, że akcja zagraniczna m usi 
stać ponad partjam i j że w ym aga bez­
w zględnej solidarności całego społe­
czeństw a.

■U ND O od sam ego początku sw ego 
istnienia w iele uw agi pośw ięca propa­
gandzie zagranicznej, że w spom nę tyl­
ko udział w kongresach U nji M iędzy ­
parlam entarnej w 1928 roku w B erli­
nie i w 1930 r. w Londynie, udział w  
kongresach m niejszości narodow ych w  
G enew ie, nasze stosunki z politykam i 
i dziennikarzam i zagranicznym i, skar­
gi w noszone w latach ubiegłych itd . 
W  ostatnich m iesiącach na rachunek  
U kraińskiej R eprezentacji Parlam en ­
tarnej zapisać należy petycję do Ligi 
N arodów w spraw ie t. zw . pacyfikacji, 
która jest przedm iotem narad K om ite­
tu Trzech. W  styczniu i m aju rb. jeź­
dzili do G enew y delegaci U kraińskiej 
R eprezentacji Parlam entarnej, ażeby  
dopilnow ać pom yślnego załatw ienia  
naszej sprawy.

Jeżeli pos dr. O leśnicki i ja odnie­
śliśm y jakieś sukcesy zagranicą, jest 
to zasługa U N D O i U kraińskiej R epre­
zentacji Parlam entarnej, gdyż dzięki 
posiadanym przez nas pełnom ocnic­
tw om um andatow anej reprezentacji 
tak pow ażnie traktow ali nas politycy  
zagraniczni44. —

Zawieszony organ Hitlera.
Berlin, 26. 8. —  N a skutek za­

rządzenia prezydjum policji w M ona- 
chjum zaw ieszony został centralny or­
gan partji hitlerow skiej „Y ólkischer 
B eobachter44 do l-eo w rześnia rb.
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Wywóz trzody chlewnejPogadanka o nieustępli­
wości pomorskiej.

W ik to r: N iezn ośn i są c i P o m o rzan ie  
w  sw o im  u p o rze , m o g ą zd en erw o w ać, d o ­
p ro w ad zić d o d esperac ji sw em i p rzy w ara ­
m i, sw o ją n ieustęp liw o ścią .

F ran ek : P rzy zn a ję c i słu szn o ść , że  
m y P o m o rzan ie b y w am y u p arty m i i n ie ­
u stęp liw y m i, g d y ch o d z i o n asze n a jg łęb ­
sze i n a jśw ię tsze p rzek o n an ia . T ak i jed n ak  
u p ó r n ie je st z ły m , a d o b ry m  p rzy m io tem .  
P o d o b n o n azy w ają to „siłą p rzek o n ań 1 1 , n a ­
b y w ają to „m o cn y m  ch arak te rem 1 1.

W ik to r: Ja je s tem  zd an ia , że to je st 
ty lk o d z iec in n y u p ó r. W y je s teśc ie b ard zo  
n a iw n i, p ry m ity w n i, n ie zn ac ie ark an ó w  
p o lity k i. N ie b y lib y śc ie tak iem i u p artu sam i, 
g d y b y w as te en d ek i i w asi k sięża n ie p o d -  
b ech ty w ali.

F ran ek : Jesteś so b ie tak im  P o m o rza ­
n in em  z M ało p o lsk i lu b K o n g resó w k i o d 3  
'a t. Jeźd z iłeś tro ch ę p o P o m o rzu , z ty m  1 
A v y m  p o g ad a łeś i m y ślisz , że zn asz n aw y -  
io t P o m o rze . N ie b y ło n a P o m o rzu b o d a j 
żad n eg o  je szcze en d ek a , an i je szcze n ie w ie ­
d z ie liśm y , co to je st en d ec ja , a b y liśm y ta ­
k im i, jak im i je s teśm y te raz . N aszy ch k się ­
ży n ie ru sza j, b o to k o ść z n aszy ch k o śc i, 
k rew  z n asze j k rw i. N asi k sięża —  to n ie  
n asłan i n am  m ężo w ie jak w y , a le sy no w ie  
h id u p o m o rsk iego . Z d o b y w szy w ied zę  
w y p ełn ia ją sw ó j o b o w iązek p rzo d o w an ia  
n am  i p o u cza ją  n as o n aszy ch o b o w iązk ach  
w o b ec B o g a , K o śc io ła i O jczy zn y . T rzy m ali 
zaw sze z n am i, a m y z n im i, b o śm y teg o  
sam eg o szczep u d z iećm i, b o śm y k a to licy i 
P o lacy  p o m o rscy .

W ik to r: A jed n ak je steśc ie zacofan i 
i n ie ro zu m iec ie n o w ej m y śli p o lsk ie j, k tó rą  
m y  w am  p rzy n o sim y . N ie ro zu m iec ie  n o w ej 
P o lsk i i n ie p o stęp u jec ie z n o w ą k u ltu rą  
p o lsk ą .

F ran ek : O te j n o w ej k u ltu rze p o l­
sk ie j —  to m y sły szy m y o d 1 9 2 0 r. aż d o  
p rzesy tu . A le n iew ie le zw ażam y n a g ad a ­
n ia , w k tó ry ch w y p o siad ac ie w ie lką ła t­
w o ść . P atrzy m y za to o tw artem i o czy m a  
szu k am y o w o ców  te j w asze j sław io n ej k u l­
tu ry , i n ie zn a jd u jem y ich , a lb o zn a jd u je ­
m y  ro b aczy w e. M ó w im y w ięc so b ie tak : a l­
b o ta n o w a k u ltu ra je s t d rzew em  n ieuro -  
d za jn em , a lb o je st d rzew em  z łem , k iedy  z łe  
w y d aje o w o ce . T ak iej k u ltu ry  m y  n ie ch ce-  
m y .

W ik to r: B o n ie m acie p o jęc ia o p o l­
sk ie j k u ltu rze , lecz p rzesiąk liśc ie szw ab sk ą  
k u ltu rą.

F ran ek : T ak ? A  w y jak ą? M o sk iew ­
sk ą , az ja ty ck ą , a lb o p rzy n a jm n ie j w ied eń ­
sk ą , czy li szw ab sk o -ży d o w sk ą . P o w ied zże  
m i jed n ak , jak to b y ło m o żliw em , iżeśm y  
m o g li o p rzeć się n ac isk o w i szw ab ó w , sk o ro  
b y liśm y zeszw ab ien i? Jak że m o g lib y śm y  
zach o w ać p o lsk o ść P o m o rza , g d y b yśm y n ie  
m ieli k u ltu ry p o lsk ie j? Z astan ó w się ! B a-  
je sz n ie d o rzeczy !

W ik to r: P rzy zn a ję , że m o że te w asze  
w łaściw o ści b y ły tu d o b re d aw n em i czasy , 
a n aw et m o że tu rzeczy w iśc ie są i d z iś je ­
szcze d o b re , a le p rzec ież m u sic ie iść n a ­
p rzó d , m u sic ie sto p n io w o się p rzek sz ta łcać  
n a n o w ą m o d łę p o lsk ą .

F ran ek : A h a, ju ż się d o m y ślam . 
C h cesz p o w ied z ieć , że u n as n a P o m o rzu  
m a p o w stać „n o w y ty p P o lak a 1 1? C zy tak ?  
C zy to n azy w asz n o w ą k u ltu rą  p o lsk ą i n o ­
w ą p o lsk ą m y ślą p ań stw o w ą?

W ik to r: A n o tak ! Is to tn ie ! N ie p o w in ­
n iśc ie tk w ić w p rzesta rza ły ch p o jęc iach  
śred n io w ieczn y ch . U  w as istn ie je p o m iesza ­
n ie p o jęć . W am  zd a je się c iąg le , że P o lak  
i k a to lik  —  to jed n o , w am  się zd a je , że P o l­
sk a je s t ty lk o d la P o lak ó w  - k a to lik ó w , że  
P o lska m u si b y ć k a to lick ą i n aro d o w ą.

F ran ek : T ak m y ślim y. A  jak w y p o j­
m u jecie „n o w y ty p P o lak a “ i „n o w ą P o l­
sk ę"?

W ik to r: N asz w ó d z i w ie lk i b u d o w ­
n iczy P o lsk i m a szersze i w y ższe p o jęc ia , 
a  z n im  ca ły n asz o b ó z .

F ran ek : W asz w ó d z n ie je st w cale u -  
zn an y w o d zem  ca łeg o n aro d u p o lsk ieg o . A  
w ie lk im  b u d o w n iczy m P o lsk i w ed le n a ­
szy ch n a jg łęb szy ch p rzek o n ań je st B ó g , a  
p o B o g u ca ły n aró d p o lsk i, k tó ry c ie rp ie ­
n iem , o fia rą , łzą i k rw ią sw o ją cem en to w ał 
zręb y P o lsk i n o w ej. Jeże li w y teg o n ie u -  
zn a jec ie , to n asze p rzek o n an ia ro zch od zą  
s ię zu p e łn ie i n ie m o że się w y tw o rzy ć m ię ­
d zy n am i i w am i jed n o ść d u ch ow a.

W ik to r: Ju ż p rzech od z isz n a rzeczy , 
k tó re n as tak m o cn o d en erw u ją i p raw ie  
d o ro zp aczy d o p ro w ad za ją . W y zaw sze jed ­
n o i to sam o w  k ó łk o p o w tarzac ie : B ó g i 
n aró d ! A  d laczeg o  ted y w ie lb ic ie i jak o  w o -  
d zó  v u zn a jec ie D m o w sk ieg o , P ad erew ­
sk ieg o , H alle ra , T rąm p czyń sk ieg o , S ey d ę , 
K o rfan teg o i w ie lu in n y ch m n iejszy ch ?

F ran ek : M y ty ch w y m ien io n y ch i 
w ie lu je szcze in n y ch w o d zam i u zn a jem y , 
b o o n i te sam e m ają p rzek o n an ia , jak m y . 
O n i n am  się n ie n arzu cają , an i n ie szu k a ją  
n aszy ch p o ch w ał. P raco w ali i p racu ją d la  
P o lsk i k a to lick ie j i n aro d o w ej i d la teg o  
ich jak o p rzew o d n ik ó w  sw o ich u zn a jem y 1 
"szan u jem y . D o ty ch zaś, k tó rzy k rzy k liw ie  
i p y sza łk o w ato  sam i sieb ie zach w ala ją , m y  
n ig d y n ie m ieliśm y i n ie m am y an i zau fa ­
n ia , an i czci. L ecz zd a je m i się , że o d b ieg li­
śm y o d rzeczy . M ó w iliśm y o „n o w ej k u ltu ­
rze" , o n o w ej „m y śli o o lsk ie i" , o „n o w y m  
ty p ie P o lak a"

Trudności w eksporcie do
W  c iąg u lip ca rb . z o k ręg u Izb y P rze ­

m y sło w o -H an d low ej w e L w o w ie ek sp o rto ­
w an o d o A u strji ży w ej n ie ro g ac izn y o k o ło  
2 5 .7 0 0 sz tu k , b ite j zaś 5 0 w ag o n ó w , licząc  
w ięc n a w ag o n b ite j n ie ro g ac izn y p rzec ię t­
n ie 1 1 0 sz tu k , ek sp o rto w an o o g ó łem  3 1 .2 0 0  
sz tu k . E k sp o rt sk ie ro w am y b y ł ty lk o d o  
A u strji, n a to m iast d o C zech o sło w acji n ie  
ek sp o rto w an o w lip cu an i jed n e j sz tu k i. 
S p ad ek ek sp o rtu d o A u strji sp o w od o w an y  
zo stał te rn , że rząd au strjack i w p ro w adził 
o d d n ia 1 5 lip ca c ło p o 4 5 k o ro n zi. o d 1 0 0  
k g ., p rzy zn a jąc ty lk o p raw o im po rtu 2 .5 0 0  
sz tu k ży w ej n ie ro g ac izny i 7 5 0 e t m etr.

Targ na bydło.
U r z ę d o w e  s p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  

K o m is j i n o t o w a n i a  c e n .
P o zn ań , d n ia 2 5 . 8 . 1 9 3 1 r.

S p ęd zo n o w o łó w 9 8 , b u h a i 1 7 0 , k r ó w  1 4 2 ,  
b y d ła 6 5 8 . św iń 1 9 8 0 , c ie lą t 5 2 7 , o w iec 1 4 2 .

R azem  zw ierzą t 3 3 0 7

P łaco n o za 1 0 0 k g . ży w ej w ag i.
(C en y lo co T arg o w ica , P o zn ań , łączn ie  

z k o sz tam i h an d lo w em i).

B Y D Ł O :

W o ł y :
P ełn o m ięsis te . w y tu czo n e n ieo przę-

g an e 1 0 2 — 1 1 6
M ięsis te tu czo n e m ło d sze d o la t 3 8 4  —  9 6
M ięsis te tu czo n e starsze . , • ■ —
M iern ie o d ży w io n e  —

B u h a j e :
W y tu czo n e p e łn o m ięsiste . • ■ * 1 0 0 — 1 0 4
T u czo n e m ięsis te 8 6 —  9 6
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w , sta rsze 7 6—  8 4
M iern ie o d ży w io n e . , t , 60— 6 6

K r o w y :
W y tu czon e p e łn o m ięsiste * . a 1 0 4 — 1 1 6

T u czo n e m ięsis te . . .... 9 2 — 1 0 0
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w io n e . . 6 6 —  7 0  
M iern ie o d ży w io n e . . s . ■ . 4 0 -5 0  
J a ł o w i c e :
W y tu czon e p e łn o m ięsis te . . • ,
T u czo n e m ięsis te 9 2 — 1 0 0
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w io n e . 7 0 —  8 0
M iern ie o d ży w io n e •« •••» 6 0 -7 0

M ł o d z i e ż :

D o b rze o d ży w io n e Ł t . . ■ ■ . 6 6 —  7 0
M iern ie o d ży w io n e ,•« « •« 5 2 —  6 0

C i e l ę t a :
N ajp rzed n ie jsze c ie lę ta w y tu cz . . 1 2 0 — 1 3
T u czo n e c ie lę ta . .1 1 0  -1 1 6
D o b rze o d ży w io n e .« •••••  —
M iern ie o d ży w io n e  —

O  W C B i
W y tu czo n e p e łno m ięsiste jag n ięta  

i m ło d sze sk o p y . 1 3 2 -00 0
T u czo n e sta rsze sk o p y i m acio rk i 9 4 — 1 0 6
D o b rze o d ży w io n e ......................  ~ ~

Ś W I N I E  ( T U C Z N I K I ) :

P ełn o m ięsiste o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g
ży w eej w ag i 1 5 6 — 1 6 0

P ełn o m ięsis te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g
ży w ej w ag i 1 4 6 1 5 2

P ełn o m ięsis te o d 8 0 d o 1 0 0 k g
ży w ej w ag i . . 1 3 4 — 1 4 2

M ięsis te św in ie p o n ad 8 0 k g . , .
ży w ej w ag i  • < 1 2 0 — 1 2 8

M acio ry i p ó źn e k astra ty ....  1 3 0 — 1 4 4
Ś w inie b ek o n o w e . ..« •« . 1 2 0 — 1 3 0

P rzeb ieg ta rg u n o rm aln y .

W ik to r: W cale n ie o d b ieg liśm y , b o to , 
co m ó w im y o w o d zu i b u d o w n iczy m , śc iśle  
je s t z łączo n e z n o w ą m y ślą  i n o w ą k u ltu rą !  
P o słu ch a j! T e n o w e w ie lk ie m y śli i p o g lą ­
d y są o w o cem  g en ja ln e j g ło w y n aszeg o w o ­
d za , a m y je p rze ję liśm y i u siłu jem y w p ro ­
w ad zić w  ży c ie , u rab iać p o d łu g n ich n aró d  
p o lsk i, za tem  i w as P o m o rzan .

F ran ek : N o , to g ad a j, a le ja sn o i w y ­
raźn ie !

W ik to r: W  P o lsce m ieszk a ją ró żn e  
n aro d o w o śc i i lu d zie ró żn y ch w ierzeń . D la  
p ań stw a n ie je st to d o b rze , g d y śc ie ra ją się  
n aro d o w o śc i i w y zn ania . P o trzeb n e je s t ja ­
k ieś w y ró w n an ie , zb liżen ie się , n aw et z la ­
n ie .

D la teg o n ie w y su w am y an i k a to licy zm u  
an i n aro do w o śc i p o lsk ie j, ty lk o m ó w im y  
zaw sze o p ań stw ie p o lsk iem . M y ch cem y  
tak w y ch ow ać „p ań stw o w o " w szy stk ich  
m ieszk ań có w P o lsk i, żeb y k ażd y czu ł się  
ró w n y m  i w o ln y m o b y w ate lem p ań stw a , 
k tó re się P o lsk ą n azy w a. M y ch cem y , żeb y  
p ro testan t, p raw o sław n y , sek c ia rz i ży d tak  
sam o się u zn aw ał o b y w ate lem p o lsk im  
„p ań stw o w cem ", jak k a to licy ; m y ch cem y , 
żeb y Ż y d , N iem iec , R u sin , L itw in i R o sja­
n in tak sam o czu ł się P o lak iem , to je st 
„p ań stw o w cem  p o lsk im ", jak rd zen n i P o la ­
cy . W ó w czas b ęd z ie „m o carstw o w o ść p ań ­
stw o w a" zap ew n io n a .

F ran ek : Z atem  w y w ierzy c ie , że Ż y d  
w y rzek n ie się sw o je j o d ręb n o śc i w y zn an io ­
w ej i n aro d o w o śc io w ej? W y w ierzy c ie , że  
N iem iec zap o m n i o fa te rlan d z ie i b ęd z ie  
k o ch a ł p o lsk ie p ań stw o ? A  R u sin i, k tó ry ch  
g łaska liśc ie , ch o ć k ąsa li jak w ściek łe p sy , 
d la w aszy ch p ięk n y ch o czu w y rzek n ą się  
m o że sw o je j n aro do w o ści. C zy je szcze za  
m ało ja sn o w am  p o w ied zie li, że d ążą d o o -  
d erw an ia ca łe j w sch o d n ie j p o łac i P o lsk i, a-  
b y u tw o rzy ć o d ręb n e p ań stw o ? N azy w acie  
n as n a iw n y m i i p ry m ity w n ym i. M y jed n ak  
tak n a iw n ych fan tazy j n ie m am y , an i n ie  
łu d z im y  się tak d z iec in n em i n ad z ie jam i, b o  
liczy m y się z tem , co je s t i co ie s t m o żli­
w em .

Czechosłowacji i Austrji.
b ite j n ie ro gac izny , t j. o k o ło 1 .5 0 0 sz tuk , 
razem  w ięc 4 .0 0 0 sz t. p o c le u lg o w ?m , w y -  
n o szącem  o k o ło 1 8 k o r. z ł. o d 1 0 0 k g . ży ­
w ej w ag i i 2 7 k o r. z lo t, o d 1 0 0 k g . m ięsa . 
W o b ec w p ro w ad zen ia n o w ej ta ry fy n a  
sz tu k i ek sp o rto w an e p o n ad 4 .0 0 0 k g . ek s­
p o rte rzy , o b aw ia jąc się stra t, k tó re p rzy  
n o w ?m c le b y łyb y n ieu n ik n io n e , ład o w ali 
zn aczn ie zm n iejszo ne ilo śc i, w sk u tek cze­
g o ek sp o rt w o sta tn ich d w ó ch ty g o d n iach  
lip ca zm ala ł i w y n o sił p rzec iętn ie p o 6 .0 0 0  
sz t. zam iast 1 0 .6 0 0 sz tu k , w ed le p o p rzed n ie  

g o k o n ty n g en tu .

Giełda warszawska.

W a r s z a w a , 2 7  8 . 1 9 3 1 .
W a l u t y . G o t ó w k a ,

D o lar S t. Z j. tr .: 8 .9 3 V 2 sp . 8 .9 5V i k u p , 8 ,9 1 ^

D ew izy
tran s sp rzed . k u p .

H o lan d ia 3 5 9 ,8 5 3 6 0 ,7 5 3 5 8 ,9 5
N o w y Jo rk  czek i 8 ,9 2 2 8 ,9 4 2 8 .9 0 2
N o w y  Jo rk  k ab e l 8 ,9 2 6 8 ,9 4 6 8 ,9 0 6
L o n d y n 4 3 ,4 0 4 3 ,5 1 4 3 .2 9
P ary ż 3 5 .0 0 3 5 .0 9 3 4 .9 1
P rag a 2 6 ,4 4 2 6 ,50 2 6 ,3 8
S zw ajcaria 1 7 3 .8 5 1 7 4 ,2 8 1 7 3 ,3 7
W jed eń 1 2 5 ,5 0 1 2 5 .8 1 1 2 5 ,1 9
W ło ch y 4 6 ,7 1 4 6 ,8 3 4 6 ,5 9

T en den c ja n ie jed n o lita .

P a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i o b l i g a c j a .

4 ° / o  .p o ż in w est . 8 3 .5 0
5 °/o p o ż . k o n w . ■ • • a • a 4 4 .25
6 °/0 P o ży czk a d o i. • • • • • 6 9 ,0 0

A k c j e  w  z ł o t y c h :

B an k P o lsk i . . • • • • . . 0 .0 0 -1 1 2 .0 0
. . 0 .0 0 —  1 4  5 0

Giełda zbożowa.
P o z n a ń , d n ia 2 7 . 8 . 1 9 3 1

W a r u n k i :  H a n d e l h u r t o w y , p a r y t e t  P o ­
z n a ń , ł a d u n k i w a g o n o w o , d o s t a w a  b i e ż ą c a  

z a  1 0 0  k g . :

„C en y o rjen tacy jn e"

P ary te t P o zn ań
Ż y to n o w e —  zd ro w e su ch e

7 5 to n n p ar. P o zn ań  , • 0 0 .0 0 —  2 1 ,8 0
7 5 to n n p ar. P o zn ań . . 0 0 .0 0 —  2 1 .9 0

U sp oso b ien ie słab sze .

„C en y tran zak cy jn e “

Ż y to n o w e —  zd ro w e, su che , 2 1 ,0 0 - 2 1 .8 0  
U sp o so b ien ie sp o ko jn e . *

P szen ica n o w a zd ro w a su ch a , 
zd a tn a d o p rzem ia łu . • • 2 0 .7 5 —  2 1 ,9 0

U sp o so b ien ie sp o k o jn e .
Jęczm ień n o w y p rzec iętn e j j a ­

k o śc i .................. 1 8 .0 0 - 1 9 ,2 3
U sp o so b ien ie sp o k o jn e .

Jęczm ień b ro w aro w y . . 2 1 ,0 0 —  2 3 .0 0
U sp o so b ien ie sp o k o jn e .

O w ies p astaw n y n o w y . . . 1 6 ,00 —  1 7 ,0 0
U sp o so b ien ie sp o k o jn e .

M ąk a ży tn ia 6 5 %  w ł. w o rk 3 3 ,2 5 —  3 4 ,2 5  
U sp o so b ien ie słab sze .

M ąk a p szen . 6 5 %  w ł. w o rk 3 3 .5 0—  3 5 ,5 0  
U sp o so b ien ie sp o k o jn e .

O tręb y ży tn ie .... 1 3 ,0 0 —  1 3 ,7 5
O tręb y p szen n e . . » 1 3 ,00 - 1 4 ,0 0
O tręb y p szen n e (g rub e) . 1 3 ,7 5 —  1 4 ,7 5

I W ik to r: C o d z iś je szcze n ie je st, co  
d z iś je szcze n a tra fia n a tru d n ośc i, m o że  
stać się rzeczyw istośc ią za 1 0 , za 2 0 lu b 3 0  
la t. M y ch cem y d o teg o d o p ro w ad zić i d la  
teg o ce lu w y ch o w yw ać w szy stk ich .

F ran ek : A b y p o zy sk ać o b co p lem ień -  
có w i in n o w iercó w d la teg o ce lu , d a je się  
im  p rzy w ile je , n a jró żn iejsze u stęp stw a , u l­
g i i p o m o ce ze szk o d ą ro d o w ity ch  P o lak ó w . 
A  k tó rzy to o b co p lem ień cy co ś u czy n ili d la  
w sk rzeszen ia P o lsk i? W szy scy o n i czy n ili 
w szy stko , ab y zap o b iec zm artw y ch w stan iu  
P o lsk i, a Z m artw ych w sta łe j w y tw arza li 1 
w y tw arza ją n ieo b licza ln e tru d no śc i. K o rzy ­
śc i c iąg n ą , a le d la P o lsk i n a jch ę tn ie jb y  n ic  
n ie d a li i rad o w alib y się , g d y b y P o lsk a ju ­
tro zg in ę ła . W asze p o m ysły  to ty lk o m rzo n ­
k i b ez w sze lk ich  p o d staw .

W ik to r: A d laczeg o w S tan ach Z jed ­
n o czo n y ch A m ery k i je s t to m o żliw em ?

F ran ek : S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  A m e ­
ry k i n ie m o żn a p rzy ró w n ać d o żad n eg o  p ań  
stw a eu ro p e jsk ieg o , b o p o czą tk i i ca ły ro z ­
w ó j teg o p ań stw a je st n aw sk ro ś o d m ien n y . 
Z resz tą w A m ery ce ró w n ież e lem en t an ­
g ie lsk i je st p rzo d u jący m , a ch arak te r p ań ­
stw a je st an g ie lsk i. P ew n ie w iesz , że tak że  
w  S tan ach Z jed n o czo n y ch d ąży się d o ść  
w y raźn ie d o w y tw o rzen ia cech p ań stw a n a ­
ro d o w eg o .

W ik to r: W  S tan ach Z jed n o czo n y ch  
p rzec ież k ażd a n aro d o w o ść m a sw o ją sw o ­
b o d ę , a w szystk ie czu ją się jed n em p ań ­
stw em  am ery k ań sk iem .

F ran ek : M o że m i p o w iesz, jak i m ają  
ch arak te r szko ły p ań stw o w e? S ą b ezw y zn a  
n io w e, a le am ery k ań sk o -an g ie lsk ie , p raw ­
d a? N ie zab ran ia ją zak ład ać p ry w atn ych  
szk ó ł w y zn an io w y ch i n aro d o w o śc io w y ch , 
a le n ie d a ją n a n ie an i g ro sza . A  m o że c i 
w iad o m o , że rząd p ró b o w ał tu i o w d zie  
o g ran iczać w o ln o ść szk ó ł n aro d o w o śc io ­
w y ch , b y je am ery k an izo w ać? N aw et tak ie  
zb io ro w isk o , jak iem  są S tan y Z jed n o czo n e , 
ch c ia ło b y w y tw o rzy ć „n aro d o w o ść am ery ­
k ań ską" , b o o d czu w a b rak  sp ó jn i w ew n ętrz  
n e j, k tó re j sam a „p ań stw o w o ść" n ie d a j?

N r. IC O .
 

R zep ak ....  2 6 ,0 0 —  2 7 ,0 0
G ro ch V icto ria . . . 2 4 ,0 0 —  2 7 ,o O

O g ó ln e u sp o so b ien ie sp o k o jn e .
T ran zak c je n a o d m ien n y ch w aru n k ach : 

ży ta 2 8 5 to n n , p rzen icy 3 1 5  to n n , jęczm ien ia  
3 O to n n , o w sa 1 5 to n n .

Giełda poznańska.
P o z n a n , 2 7 8 1 9 3 1

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :  
( K u r s w p ro cen tach n o m i n a ł u )

5 °/o P o ży czk a k o n w ersy jn a 4 3 1/20 /0 P
8 °/o d o la row e lis ty P o zn . Z iem stw a K red y tó w .

8 8 V / iP -
(K u rs w z ło ty ch  

6 %  lis ty ży tn ie P o zn . Z iem stw a K red 1 4 ,7 5 °/o O  
4 %  P rem j. P o ży czk a In w esty cy jn a 8 5 .-8 6

A k c j e  b a n k o w e :

(K u rs w  z ło ty ch  za 1 ak c ję).
B an k P o lsk i i. em . z ł 1 1 1 ,—  P .

T en den c ja u trzy m an a .

Krwawy dramat w kinie.
W i e d e ń , 2 6 . 8 . —  D ziś w n o cy

ro zeg ra ł się w k an ce larji k in o tea tru  
A p o llo k rw aw y d ram at n a tle m iło s- 
n em . S ek reta rk a R o za P u ereg g er za ­
strze liła d y rek to ra k in o tea tru p . A le ­
k san d ra , p o czem  strzeliła d o sieb ie, ra  
n iąc się śm ierte ln ie . D y rek to r A le ­
k san d er u trzy m y w ał z sek re tark ę  
p rzez d w a la ta b liższe stosu n ki i o b ie ­
cy w ał je j, że ro zw ied zie się ze sw o ją  
żo n ą. P raw d o p o d o b n ie o d m o w a ro z ­
w o d u sk łon iła p . P u ereg g er d o ro zp acz  
liw eg o  k ro k u .

Zlikwidowanie bandy prze­
mytników.

G r o d n o , 2 6 . 8 . —  „G ło s Z iem i
G ro d zień sk iej 1 4 p o aaje , że w o statn ich  
d n iach w y w iad b ao nu K O P . w S u w ał­
k ach u n ieszk o d liw ił, śled zon ą ju ż o d  
d łu ższeg o czasu , b an d ę p rzem y tn ik ó w , 
o p eru jącą n a te ren ie n aszeg o p o g ran i- ?  
cza z P ru sam i. H ersztem  b an d y b y ł 
o b y w atel n iem ieck i z M arg rab ow a  
(p rzechrzczo n eg o n ied aw n o p rzez N iem  
có w n a T reu b u rg ) M arc in S alo m o n -  
so h n , k tó ry fin an so w ał ca łe p rzed się­
b io rstw o , p rzech o w u jąc p rzem y t w  
sk ład ach sw o ich tu ż zag ran icą i p rze ­
w o żąc g o n a p o lsk ą stro n ę . W  P o lsce  
S alo m o nso h n m iał k ilk u w sp ó ln ik ó w . 
P o d czas lik w id ac ji b an d y p rzem y tn i­
k ó w zo sta li aresz to w an i S alom o n soh n  
i d w aj jeg o to w arzy sze , p rzy k tó ry ch  
zn a lez ion o o k o ło 3 0 k g . w an ilji. —  
D w ó ch cz ło n k ó w  b an d y zd o ła ło zb iec i 
są o b ecn ie p o szu k iw an i.

Wirth nie boi się rewolucji.
B e r l i n , 2 6 . 8 . —  M in iste r sp raw

w ew n ętrzn ych W irth w m o w ie , w y g ło ­
szo n e j n a zeb ran iu p arlam en tarzy stó w  
cen tro w y ch w S tu ttg ard z ie p o d k reślił, 
że rząd R zeszy p rzy g o to w an y je st n a  
w szelk ie ew en tu a ln o śc i, j^ ik ie w y ło n ić  
się m o g ą w sto su n k ach w ew n ętrzn e -  
p o lity czn y ch N iem iec w zw iązk u z o -  
czek iw aniem zao strzen ia się k ry zy su  
g o sp o d arczo  - fin anso w eg o w  c iąg u z i­
m y w N iem czech . R ząd n ie o b aw ia  
się żad n y ch zam ach ó w i g o tó w je s t 
p rzem o cą stłu m ić w zaro d k u w szelk ie  
p ró b y rew o lu c ji.

w d o sta teczn e j m ierze . G d ziek o lw iek tw o ­
rzy ły się p ań stw a , tw ó rcam i ich b y w ały  
zw y k le n a jp o tężn ie jsze szczep y , k tó re sw ó j 
ch arak te r n ad aw ały p ań stw u . P o w staw ały  
zaw sze p ań stw a n aro d o w e, a n ie n aro d o ­
w o śc io w e. W  p ań stw ach n aro d o w ych zaś  
słab sze szczep y in n e j n aro d o w o śc i a lb o się  
asy m ilo w ały z czasem , a lb o b y ły to le ro w a ­
n e jak o g o śc ie . G o śc io w i ro b i się p ew n e u -  
stęp stw a p rzejśc io w e, g rzeczn o śc i itp ., a le  
n ie u stęp u je się g o śc io m  p raw  g o sp o d arza  
d o m u .

W ik to r: „M o carstw o w o ść p ań stw a ' 
d o m ag a się o d P o lakó w  u stęp stw  n a rzecz  
o b co p lem ień có w  i in n o w iercó w .

F ran ek : D laczeg o ted y m y p rzez 1 5 C  
la t b ro n iliśm y  się p rzed  w y n aro d o w ien iem ?  
Jeże li te raz  w  sw o jem  p ań stw ie m ielib y śm y  
n a rzecz o b co p lem ień có w w y rzec się n a ­
szy ch n a jśw ię tszy ch sk arb ów , to p o có ż  
c ie rp ie liśm y i w alczy liśm y ? N ie w alczy li­
śm y o jak ieś tam  p ań stw o , k tó reb y P o lską  
ty lk o n azw an o , lecz w alczy liśm y o sw o ją  
p o lsk ą O jczy zn ę , w  k tó re j m y P o lacy p ie r­
w sze m ieć p raw a m u sim y , w  k tó re j m y g o - 
sp o d arzam i b y ć m u sim y . D la sieb ie w alczy ­
liśm y o P o lsk ę , a n ie d la o b co p lem ień có w  
D o n as P o lakó w  o b co plem ień cy  d o sto so w ać  
się p o w in n i, a m y im  w ed le n asze j trąd y  
c ji p rzy zn a jem y b ard zo szero k ie p raw a g o  
śc in n o ści. N ie ch cem y im  o d b ie rać p raw , a- 
le żąd am y zu p e łn e j lo ja ln o śc i i rze te ln e j 
w sp ó łp racy .

W ik to r: Z w am i n iem a co g ad ać W y  
m acie g ło w y , zab ite ćw iekam i en d eck iem i, 
że w cale n ie je steśc ie zd o ln i p o jąć  
w ie lk ie j m y śli n aszeg o w o d za i b u d o w n i­
czeg o i n aszeg o o b o zu . P o d  w zg lęd em  m y śli 
p ó lity czn e j w y łaz ic ie je szcze jak d z iec iak i 
n a czw o rak ach . W y p ro w ad zac ie n as z ró w ­
n o w ag i, a le m y n ie u stąp im y , aż w asze c ie ­
m n e i tw ard e łb y p o m o rsk ie ro zśw iec im y .

F ran ek : A b y św iec ić i o św iec ić trze ­
b a m ieć św ia tło lu b b y ć św ia tłem . W y zaś  
c iem n o śc ią je steśc ie i w  c iem n o ść p o g rąża ­
c ie , g d z ie się z jaw ic ie . M y w aszeg o „św ia

n ie D * aaa iem y.
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Opieka angielska nad 
Rusinami.

Skutki błędnej polityki sanacyjnej.

D n ia 3 1 l ip c a  b r . , t j . w  d w a  d n i p o  

p ie rw s z y c h  p y ta n ia c h  w  I z b ie G m in  o  

s p ra w a c h ru s k ic h w M a ło p o ls c e  

w s c h o d n ie j, p o s e ł m jr . E llio t  p o n o w ­

n ie  p y ta ł s e k re ta r z a s ta n u  d la  s p ra w  

z a g ra n ic z n y c h , c z y w z ią ł o n  p o d  u w a ­

g ę  t r e ś ć l i s tó w , k tó re  p rz e s ła n o  m u  n ie  

d a w n o  z e s t ro n y w ie lu  o s ó b , r e p re z e n ­

tu ją c y c h  ró ż n e  p o g lą d y  te g o  k ra ju , a b y  

w  c h a ra k te r z e p rz e w o d n ic z ą c e g o K o ­

m ite tu T rz e c h u ż y ł s w e g o w p ły w u w  

s p ra w ie  ro k o w a ń , m ię d z y r z ą d e m  

p o ls k im  i u k ra iń s k im i p rz y w ó d c a m i  

p a r la m e n ta rn y m i, p rz e d e w s z y s tk ie m  

w  s p ra w ie o d s z k o d o w a n ia  tz a ż y c ie i  

m ie n ie p o d c z a s t . z w . p a c y f ik a ­

c j i, a  p o  d ru g ie w  p s ra w ie a  u  to ­

n o  m  j i i a b y z a ż ą d a ł p o s ta w ie n ia  

s p ra w y  u k ra iń s k ie j n a  p o rz ą d k u  d z ie ń  

n y m  s e s j i w rz e ś n io w e j R a d y  L ig i N a ­

ro d ó w , z a p y tu ją c  d a le j , c z y p rz e d s ta ­

w i o n  te ż ą d a n ia  n a p o s ie d z e n iu K o ­

m ite tu T rz e c h , k tó ry z b ie r z e s ię w e  

w rz e ś n iu , lu b c z y je  p o p rz e ?

W  o d p o w ie d z i n a to  p y ta n ie  s e k re ­

ta r z s ta n u  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  A r tu r  

H e n d e r s o n  o ś w ia d c z y ł , ż e o tr z y ­

m a ł w c z o ra j l is ty , o k tó ry c h w s p o m i­

n a  m jr . E llio t, o c z y w iś c ie  w e ź m ie p o d  

u w a g ę w n io s k i w  n ic h z a w a r te , a le  

b y ło b y  r z e c z ą  p rz e d w c z e s n ą m ó w ić n a ­

z a ju tr z p o  o tr z y m a n iu  l is tó w  o  z a rz ą ­

d z e n ia c h , ja k ie  n a le ż a ło b y  n a ic h  p o d ­

s ta w ie  u c z y n ić .

P łk . L ‘E s tr a n g e M a lo n e p y ta ł , 

c z y s e k re ta r z s ta n u s p ra w  z a g ra n ic z ­

n y c h  w z ią ł p o d u w a g ę r e z o lu c ję , p o d ­

p is a n ą p rz e z 8 1 c z ło n k ó w  p a r la m e n tu  

b ry ty js k ie g o , k tó ra ż ą d a , a b y n a n a j-  

b l iż s z e m  p o s ie d z e n iu  L ig i N a ro d ó w  p o  

s ta w ić w n io s e k  w  s p ra w ie u tw o rz e n ia  

s ta łe j k o m is j i m n ie js z o ś c i i p y ta ,  

ja k ie s ą w  te j m ie rz e z a m ia ry  r z ą d u  

J e g o  K ró le w s k ie j M o ś c i.

P . H e n d e r s o n : D o p ie ro  w  te j  

c h w il i w id z ia łe m te k s t r e z o lu c ji , o  

k tó re j m ó w i p . L ‘E s tr a n g e M a lo n e .  

R z ą d J e g o K ró le w s k ie j M o ś c i Z je d n o ­

c z o n e g o K ró le s tw a a p ro b u je p ro p o z y ­

c ję u tw o rz e n ia s ta łe j k o m is ji m n ie j ­

s z o ś c i , ja k o ro z w ią z a n ia z a g a d n ie n ia  

z a ła tw ie n ia s p ra w m n ie js z o ś c i . A le  

n ie m o ż e d a ć z a p e w n ie n ia , ż e d e le g a ­

c ja Z je d n o c z o n e g o  K ró le s tw a p o d e jm ie  

tę in ic ja ty w ę n a z g ro m a d z e n iu L ig i  

N a ro d ó w .

Wielkie oizukańcze bankructwo.
Oszust został aresztowany.

Lwów, 2 6 . 8 . —  „ G a z e ta  P o -

r a n n a “  d o n o s i , ż e  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  

z a n o to w a n o  w e  L w o w ie  je d e n  z  n a j ­

w ię k s z y c h w y p a d k ó w b a n k ru c tw a  

p o w o je n n e g o , d o k o n a n e g o p rz e z  

w ie lk ie g o  im p o r te ra  i e k s p o r te r a  fu ­

te r D ie s te n fe ld a . B a n k ru c tw o  s ię g a  

k w o ty  p o w y ż e j p ó ł to ra m iljo n a z ło ­

ty c h . P rz e d  k i lk u  la ty  D ie s te n fe ld  u -  

z y s k a ł w f i rm a c h z a g ra n ic z n y c h  

k re d y ty  w  k w o c ie  o k o ło  2  m iljo n ó w  

z ło ty c h . W  r . 1 9 2 9  z a w ie s i ł w y p ła ty  

w ie rz y c ie lo m  z a ś o f ia ro w a ł 5 0  p ro c .

Jakie bedzie stanowisko Niemiec?
Pomimo kryzysu zbrojenia nie ustaną.

Berlin 2 6 . 8  —  K a n c le rz B ru e n in g

u d z ie l ił w y w ia d u , w  k tó ry m  s p re c y z o w a ł  

s ta n o w isk o  N ie m ie c w  n a jw a ż n ie js z y c h  z a  

g a d n ie n a c h p o l ty c z m y c h . P rz e z w y c ię ż e n ie  

k ry z y s u g o s p o d a rc z e g o m o ż liw e m  b ę d z ie  

—  z d a n ie m k a n c le rz a —  ty lk o w  d ro d z e  

w z m o ż e n ia s i ły n a b y w c z e j k ra jó w . W a ru n  

k ie m  o s ią g n ię c ia te g o je s t p o k ó j g o s p o d a r  

c z y i s ta b i liz a c ja  s to s u n k ó w  p o l ity c z n y c h .  

D a ls z y ro z w ó j z a g a d n ie n ia r e p a ra c y jn e g o  

o d S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . N ie m c y n ie p o ­

w in n y ro z p a try w a ć te j k w e s tj i w y łą c z n ie  

z p u n k tu w id z e n ia w ła sn y c h in te r e s ó w .  

K a n c le rz n ie o c z e k u je w  te j s p ra w ie ż a d ­

n e g o d e c y d u ją c e g o  z w ro tu p rz e d g ru d n io -  

w e m z e b ra n ie m  I z b y R e p re z e n ta n tó w w  

W a s z y n g to n ie .

K a n c le rz u w a ż a d a le j , ż e z a g a d n ie n ie  

1 0 - le tn ie g o m o ra to r ju m  p o l i ty c z n e g o p o m lę  

d z y  N ie m c a m i i L ra n c ją n ie p o w in n o  b y ć  

w y s u w a n e w  o b e c n e j d y s k u s j i m ię d z y n a ro ­

d o w e j . „ M u s im y  n a jp ie rw  o s ią g n ą ć  p o ro z u ­

m ie n ie  z in n e m i m o c a rs tw a m i, z w ła s z c z a z  

F ra n c ją  w  s p ra w ie  k o n k re tn y c h  z a g a d n ie ń  

g o s p o d a rc z y c h , p rz e d e w s z y s tk ie m z a ś w  

s p ra w ie c e l i m ię d z y n a ro d o w y c h k a r te l i .  

K w e s t ja c e l , k tó re  m u s z ą  b y ć  z n iż o n e , w y ­

m a g a d o k ła d n e g o z b a d a n ia . S p o d z ie w a m  

s ię , ż e  w  ty m  p u n k c ie  b ę d z ie  m o g li d o jś ć  d o  

u z g o d n ie n ia  s ta n o w is k ."

N a  p y ta n ie , c z y  N ie m c y  i A u s tr ja  w  r a ­

z ie u z y s k a n ia p rz y c h y ln e g o d la n ic h ro z ­

s tr z y g n ię c ia  H ry b u n a łu  w  H a d z e  z a m ie rz a ­

ją  p rz e p ro w a d z ić p ro je k t u n j i c e ln e j , k a n ­

c le rz o ś w ia d c z y ł: „ O  i le w y ro k  T ry b u n a łu

Odnalezienie samolo­

tu Amundsena?

J a k ju ż d o n o s i liś m y  

n a  p e w n e m  z d ję c iu fo to -  

g ra f ic z n e m  w y k o n a n e m  z  

g o n d o l i Z e p p e l in a p o d ­

c z a s lo tu p o d b ie g u n o w e ­

g o  o d k ry to  o b e c n ie  w ś ró d  

ś n ie g ó w  s a m o lo t . Z d ję c ie

to w y k o n a n e z o s ta ło  I  

p o d c z a s p rz e lo tu  n a d  p o -1  

łu d n io w o ,  w s c h o d n ią  c z ę ­

ś c ią  w y s p y  N o w a ja Z e m lja . Z d a n ie m  r z e c z o z n a w c ó w  je s t r z e c z ą z u p e łn ie  

m o ż liw ą , ż e  c h o d z i tu  o  s a m o lo t  A m u n d s e n a  (k tó re g o  fo to g ró f ję  z a m ie s z c z a ­

m y  w ra z z p o d o b iz n ą  b o h a te rs k ie g o  lo tn ik a A m u n d s e n  w y s ta r to w a ł z  T ro ­

m s o , z a m ie rz a ją c  u d a ć  s ię n a  w s c h o d n ie  w y b rz e ż e  S p itz b e rg e n , g d z ie  z n a j­

d o w a ł s ię w ó w c z a s  z a ło g a  „ I ta l ji" M o ż liw e m  je s t ż e  z m u s z o n y  b y ł z b o c z y  

z d ro g i n a  w y s p ie N o w a ja  Z e m ll ja , u s i łu ją c  d o trz e ć  d o  o k o l ic  z a m ie s z k a ły c h -

Katolicka pomoc dla bezrobotnych.
List pasterski J. E. biskupa Przeździeckiego.

B is k u p  p o d la s k i, k s . d r . P rz e ź d z ie c -

k i , w y d a ł d o  s w o ic h  .p a r a f ja n  l i s t p a ­

s te r s k i w  s p ra w ie p o m o c y d la b e z ro ­

b o tn y c h . W  l i ś c ie ty m z n a jd u ją s ię  

p o n iż s z e z a le c e n ia :
—  „ J u ż d z is ia j k a ż d y  p o w in ie n o -  

b l ic z y ć  i w y z n a c z y ć s o b ie c z a s , w  k tó ­

ry m  b ę d z ie s k ła d a ł o f ia r ę : w  g ro s z u ,  

w  p ło d z ie  ro ln y m , w  u b ra n iu , w  m ie ­

s z k a n iu d la b e z d o m n y c h , d la s ie ro t.

K s ią d z p ro b o s z c z i p a ra f ja n ie , z a j­

m u ją c y  s ię o p ie k ą n a d b ie d n y m i, ja k  

K o n fe re n c je ś w . W in c e n te g o , C a r i ta s ,  

L ig a K a to l ic k a , A k c ja K a to l ic k a , b ę d ą  

p rz y jm o w a ły o f ia ry , w y d a w a ły k w ity ,  

l ic z y ły g ro s z e s k ła d a n e n a c h le b d la  

b ie d n y c h , b ę d ą ró w n ie ż p rz y jm o w a ły  

z g ło s z e n ia o z a o f ia ro w a n y c h m ie sz k a ­

n ia c h  d la  b e z d o m n y c h , d la  s ie ro t i d la  

z a o f ia ro w a n e j p ra c y d la b e z ro b o t ­

n y c h .
N ie c h  ż a d n a  p  a  r a  f  j a  n ie  m ó w i: U  

n a s b ie d n y c h n ie m a , w ię c te m i s p ra ­

w a m i n ie p o tr z e b u je m y s ię z a jm o w a ć .  

N a to o d p o w ia d a m y : U n a s n ie m a  

b ie d n y c h , d z ię k u jc ie z a to B o g u , le c z  

n a z ie m ia c h n a s z y c h , s z c z e g ó ln ie j w  

m ia s ta c h , je s t b a rd z o , b a rd z o w ie le i  

p o m o c y  p o tr z e b u ją . K to  w  B o g a  w ie ­

r z y , n ie m o ż e b y ć d la n ic h n ie c z u ły , 

b e z s e rc a !
P  a  r  a  f  j a p o  z a s p o k o je n iu p o tr z e b  

c o d o  s w y c h w ie rn y c h , n ie c h z a w ia ­

d o m i K u r ję d ie c e z ja ln ą o o f ia r a c h  

z b y w a ją c y c h , o p ra c y i m ie s z k a n ia c h  

p ro p o n o w a n y c h . P  a  r  a  f  j a , k tó ra b y

n a le ż n o ś c i , p ó ź n ie j je d n a k z m n ie j­

s z y ł tę  k w o tę  d o  3 5  p ro c . G d y  n a d ­

s z e d ł te rm in  p ła tn o ś c i , n ie z a p ła c i ł  

n ic w ie rz y c ie lo m , w o b e c c z e g o  w y ­

s tą p i l i o n i n a  d ro g ę  s ą d o w ą . W te d y  

o k a z a ło  s ię , ż e  D ie s te n fe ld  n ie  p o s ia ­

d a  ż a d n y c h  a k ty w ó w , a n i to w a ró w . 

W o b e c  te g o  w ie rz y c ie le  w y s tą p i l i n a  

d ro g ę k a rn o -s ą d o w ą . W  w y n ik u  te ­

g o  D ie s te n fe ld  z o s ta ł w c z o ra j a re s z ­

to w a n y i o d s ta w io n y d o  w ię z ie n ia  

d o  d y s p o z y c j i s ę d z ie g o  ś le d c z e g o .

H a s k ie g o w y p a d n ie ‘d la n a s k o rz y s tn ie ,  

ś w ia t z ro z u m ie w ó w c z a s , ż e N ie m c y  p o s u ­

n ę ły o k ro k n a p rz ó d ś w ia to w y p ro b le m  

c e l . W o b e c w y ra ż o n e j p rz e z N ie m c y  g o to ­

w o ś c i z a w a rc ia z in n e m i k ra ja m i p o d o b ­

n y c h u m ó w  c e ln y c h , o c z e k iw a ć b ę d z ie m y  

n a  p ro p o z y c je  in n y c h  r z ą d ó w  k o n s tru k ty w ­

n e g o  ro z w ią z a n ia te g o  z a g a d n ie n ia . „ K a n c ­

le r z  u w a ż a , ż e w  o b e c n y c h  w a ru n k a c h  ro z ­

w ią z a n ie w ie lk ic h z a g a d n ie ń m ię d z y n a ro ­

d o w y c h ła tw o d a s ię o s ią g n ą ć w  d ro d z e  

b e z p o ś re d n ic h k o n fe re n c y j m ię d z y  k ie ro w ­

n ic z y m i m ę ż a m i s ta n u  ró ż n y c h  k ra jó w , a -  

n iż e l i w  r a m a c h  o b ra d  L ig i N a ro d ó w .

P rz e c h o d z ą c d o s p ra w y n ie m ie c k ic h  

z b ro je ń m o rs k ic h , k a n c le r z o ś w ia d c z y ł , ż e  

u w a ż a z a r z e c z n ie w s k a z a n ą , a b y  k w e s tja  

b u d o w y  p a n c e rn ik a „ B “ b y ła p rz e d m io te m  

m ię d z y n a ro d o w y c h ro z w a ż a ń . N a u w a g ę  

k o re s p o n d e n ta , ż e m in is te r R e ic h s w e h ry  

G ro e n e r p rz e d ło ż y ł w  R e ic h s ta g u p ro je k t  

w y b u d o w a n ia d o r . 1 9 3 6 6  p a n c e rn ik ó w , a  

d o  r . 1 9 4 2 d w ó c h d a ls z y c h , k a n c le r z B ru e ­

n in g  z a z n a c z y ł : „ M ia ło  to  n a  c e lu  ty lk o  p o ­

ło ż e n ia  k re s u  u s ta w ic z n y m  s p o ro m  w  s p ra ­

w ie  b u d o w y  n o w y c h  m o rs k ic h  je d n o s te k  b o  

jo w y c h . R z ą d R z e s z y n ie u w a ż a s ię je d ­

n a k z a z w ią z a n e g o ja k ie m ik o lw ie k te rm i ­

n a m i w  s p ra w ie  b u d o w y  n o w y c h  p a n c e rn i ­

k ó w ."

Bierność - to zguba, to 
wstecznictwo i upodlenie 

ducha! Wstąp do O. W. P.!

s a m a n ie m o g ła d o p o m ó c w s z y s tk im  

s w o im  b ie d n y m , n ie c h te ż o te rn z a ­

w ia d o m i K u r ję  d ie c e z ja ln ą . K u r ja z a ś  

d ie c e z ja ln a p rz y  p o m o c y s w e j o rg a n i­

z a c j i d o b ro c z y n n o ś c i p rz e ś le z a p o m o ­

g i p o tr z e b u ją c y m  p a ra f ja n o m , n a d e s ła -

Witano go jak zbawcę, a on był 
„dyktatorem kapitulacji.

Dyktatura wojskowa najsmutniejszą kartą dziejów Polski

—  „ Z d a w a ło  s ię , ż e w y p a d k i p ó jd ą  

b ą d ź c o b ą d ź n a tu ra ln ą i p o m y ś ln ą . . .  

d ro g ą .
Z a p o b ie g ła te m u d y k ta tu ra . . .  

o g ło s z o n a w b re w z a m ia ro m R z ą d u  

ty m c z a s o w e g o .. . M ia ła o n a s ta ć s ię  

n a js z k o d l iw s z ą , a  je s t p o d z iś d z ie ń  

n a jb a rd z ie j c ie m n ą  k a r tą h is to r j i . . .  

K ra j p rz y ją ł ją  z n ie p o d z ie ln y m  p o k la ­

s k ie m , w id z ą c w  n ie j n a j le p s z ą  fo rm ę  

r z ą d u .. .

W  s w ą p o l i ty k ę u k ła d ó w w n ió s ł 

(d y k ta to r ) p e w n ą  p ro s to lin ijn o ś ć i n a ­

iw n o ś ć . . . O n , ż o łn ie r z , z ro b i ł d la n ic h  

(d la ż o łn ie r z y ) m n ie j, n iż R a d a , w p ro ­

w a d z i ł. . . d w o is to ś ć  fo rm a c ji i k ie ­

ro w n ic tw a , o p ó ź n i ł . . . n a w e t u z u p e łn ie ­

n ie s ta r e g o  w o js k a . . .

Z d e z o rg a n iz o w a ł u  s z c z y tu i  

u  d o łó w  s p ra w n ą  m a c h in ę  a d m in is t r a ­

c y jn ą . . . J e g o  d y k ta tu ra  b y ła  w  g ru n c ie  

r z e c z y s y m b o le m  s ła b o ś c i i o b a w y  o d ­

p o w ie d z ia ln o ś c i . C z a sa m i z a c h o w y ­

w a ł s ię ta k , ja k g d y b y g łó w n e m  z a d a ­

n ie m  (d y k ta tu ry ) b y ła w a lk a . . . z  

k lu b a m i o ra z p rz y w ó d c a m i. . .

C o c h w ila g ro z i ł u s tą p ie n ie m , w y ­

b u c h a ł , n ie  w ie d z ą c , d o  c z e g o  w ła ­

ś c iw ie m a  z m ie rz a ć . J e g o  r z ą d y , je g o  

u ro k , s ą , p o w ta rz a m y , je d n ą z n a j­

s m u tn ie js z y c h k a r t d z ie jó w  P o ls k i p o -  

ro z b io ro w e j . . . .
O d e s ła ł w s z y s tk ic h  w z ię ty c h d o  n ie ­

w o li s z e re g o w y c h  k o rp u s u  r e z e rw o w e ­

g o  g w a rd j i c z te r e m a  k o lu m n a m i d o  

B rz e ś c ia . . .
’ O ta c z a ł (g o ) w  k ra ju  i w  w o js k u  u -  

ro k . . . u g ru n to w a n y .. . p rz e z ty c h s a ­

Rząd a bezrobocie.
Tworzenie półurzędowych komitetów do spraw bezrobocia.

Warszawa, —  W  ś ro d ę , d n ia  2 6  b m .  

o d b y ło s ię w  p re z y d ju m  R a d y M in is t ró w  

p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . p re m je ra P ry s to ra  

p o s ie d z e n ie R a d y M in is tró w , p o ś w ię c o n e  

s p ra w ie  z ła g o d z e n ia  s k u tk ó w  b e z ro b o c ia w  

o k re s ie  z b l iż a ją c e j s ię z im y . W  w y n ik u  o b ­

r a d  n a d  te rn  z a g a d n ie n ie m  R a d a  M in is tró w  

u c h w a li ła p o w o ła n ie p rz y p re z e s ie R a d y  

M in is t ró w  s p e c ja ln e g o k o m ite tu  p . n . N a ­

c z e ln y  K o m ite t d o  S p ra w  B e z ro b o c ia , k tó ry  

b ę d z ie  m ia ł n a  c e lu  p rz e p ro w a d z e n ie  a k c j i  

ła g o d z e n ia s k u tk ó w  b e z ro b o c ia w  o k re s ie  

n a d c h o d z ą c e j z im y . W  s k ła d  te g o  k o m ite tu  

w e jd ą p rz e d s ta w ic ie le s f e r z a in te r e s o w a ­

n y c h , s p o łe c z e ń s tw a o ra z r z ą d u . K o m ite t  

b ę d z ie  m ia ł s w e  o d p o w ie d n ik i w  w o je w ó d z ­

tw a c h , w z g lę d n ie w  w ię k s z y c h o ś ro d k a c h  

p rz e m y s ło w y c h ; u p ra w n ie n ia k o m ite tu  

z n a jd ą s w ó j w y ra z w  s p e c ja ln y m  r e g u la ­

m in ie , z a tw ie rd z o n y m  p rz e z p re z e s a R a d y  

M in is t ró w .

, N a c z e ln y K o m ite t d o S p ra w  B e z ro b o c ia  

p o d e jm ie  z z a in te re s o w a n e m i s f e r a m i p ra ­

c o d a w c ó w  i p ra c o b io rc ó w  a k c ję , z m ie rz a ją ­

c ą d o z a tru d n ie n ia  b e z ro b o tn y c h w  o k re ­

s ie  z im y  1 9 3 1 /3 2 , o ra z  z a jm ie  s ię z o rg a n iz o ­

w a n ie m  n a s z e rs z ą s k a lę o b e c n e j p o m o c y  

d o ra ź n e j d la  b e z ro b o tn y c h  w  n a tu rz e  (d o ż y  

w ia n ie , o p a ł , d o ż y w ia n ie d z ie c i i tp .) . T a  o -  

s ta tn ia  a k c ja  m a  b y ć  o p a r ta  m . in . n a  ś ro d ­

k a c h  z e ź ró d e ł n a s tę p u ją c y c h : a ) fu n d u s z e  

p a ń s tw o w e , p rz e z n a c z o n e  o b e c n ie n a  t . z w .  

a k c ję  s p e c ja ln ą  p o m o c y  d la b e z ro b o tn y c h ,  

p ro w a d z o n ą  z a p o ś re d n ic tw e m  w o je w o d ó w  

p rz e z s a m o rz ą d y ; b ) ś ro d k i , u z y s k a n e w  

n a tu rz e  o d  p o d a tn ik ó w  z a  z a le g łe  p o d a tk i;  

c ) to w a ry , s k o n f isk o w a n e  p rz e z  w ła d z e  c e l­

n e , a m o g ą c e s łu ż y ć n a  a k c ję d o ż y w ia n ia ;  

d ) s u m y , k tó re  p rz e z n a c z o n e z o s ta n ą p rz e z  

n e z in n y c h p a ra f ij , a  z b y w a ją c ą r e ­

s z tę o  i le b y s ię ta  o k a z a ła , w y ś le p o ­

z a g ra n ic e d ie c e z j i, d o m ia s t , n a jb a r ­

d z ie j p o tr z e b u ją c y c h  p o m o c y .

W s p ó ln y m  w y s i łk ie m w ie le d o b ra  

z d z ia ła m y , b a rd z o  w ie le łe z o b e tr z e m y  

i n ie  p o z w o lim y , a b y  b ra c ia  n a s i z g ło ­

d u  i z im n a  g in ę li" . —  

m y c h  lu d z i, k tó rz y  w id z ie l i ju ż , d o  c z e ­

g o d o p ro w a d z ił . . S e jm  m u s ia ł u le c i  

z g o d z ić  s ię n a  w y jś c ie  b a rd z o  k o m p ro ­

m is o w e i m o c n o d z iw n e : Z a le g a l iz o ­

w a ł d y k ta tu rę (p ra g n ą c z a trz y m a ć  

d y k ta to ra n a s ta n o w is k u w o d z a n a ­

c z e ln e g o ) , le c z ró w n o c z e ś n ie o d d a ł ją  

p o d d o z ó r s w e j d e p u ta c j i. . .

(D y k ta to r ) ż ą d a ł „ p o z o s ta w ie n ia  

je m u s a m e m u o b m y ś le n ia ś ro d k ó w  

k ra j r a to w a ć m o g ą c y c h " . G d y n ik t  

( z p o l ity k ó w ) n ie p o p a r ł je g o  p o l ity k i  

k a p i tu ła c y jn e j. . . z ło ż y ł o s ta te c z ­

n ie d y k ta tu rę .
W y rz ą d z i ł s p ra w ie . . . n ie o b lic z a ln e  

w p ro s t s z k o d y  m o ra ln e i m a te r ja l -  

n e , z d y s k re d y to w a ł d o s z c z ę tn ie m y ś l  

s i ln e j, je d n o l i te j w ła d z y , z a s ia ł w  

k ra ju p o d e jrz e n ia i n ie u fn o ś ć d o  

s f e r r z ą d z ą c y c h  i w  z a p ę d z ie z ło ś c i  

w y c o fa ł s ię i u m y ł r ę c e " . —
♦ ♦ ♦

T a k  p o  1 0 0 la ta c h  o c e n ia  b y s try  h i ­

s to ry k w o js k o w y , p p łk . W a c ła w  T o ­

k a rz , d y k ta tu rę g e n e ra ła C h ło p ic k ie -  

g o , k tó ry b y ł u w ie ń c z o n y „ le g e n d ą "  

z a ż y c ia , a  d z is ia j o tr z y m a ł o s try  w y ­
ro k s p ra w ie d liw e g o  s ą d u d z ie jo w e g o  

(p a tr z : W o jn a  p o ls k o  - ro s y js k a  1 8 3 0 —  

1 8 3 1 , s t r . 6 1 — 6 8 ) .
C h y try k a n c le r z a u s tr ja c k i , M e t ­

te rn ic h , p rz e p o w ie d z ia ł , ż ę te n p o l ­

s k i d y k ta to r b ę d z ie „ d y k ta to re m  k a ­

p i tu la c j i"  i —  n ie s te ty —  n ie p o m y ­

l i ł s ię . T rz e b a  to  s o b ie p rz y p o m n ie ć  

w  c h w ili o b e c n e j , g d y  ro z p a m ię tu je m y  

d z ie je „ d y k ta tu ry  w o js k o w e j" z p rz e d  

1 0 0 la t.

S k a rb P a ń s tw a z p o d w y ż s z e n ia p o d a tk u  

d o c h o d o w e g o ; e ) s u m y , k tó re u z y s k a n e z o ­

s ta n ą z e s p e c ja ln e g o o p o d a tk o w a n ia ta k s ,  

p o b ie ra n y c h  p rz e z k o m o rn ik ó w , r e je n tó w  i  

p is a rz y  h ip o te c z n y c h ; f ) d o b ro w o ln e  s k ła d ­

k i i o f ia ry , z b ie r a n e n a r z e c z p o m o c y d la  

b e z ro b o tn y c h p rz e z k o m ite ty .

U c h w a lo n e p rz e z R a d ę M in is t ró w  w n io ­

s k i p rz e w id u ją  p o n a d to  u d z ie le n ie k o m ite ­

to m  p o m o c y  d la  b e z ro b o tn y c h  m o ż n o ś c i n a ­

b y w a n ia  c u k ru  p o  ta ń s z e j c e n ie  n a  c e le  d o ­

ż y w ia n ia d z ie c i w  s z k o ła c h , p rz e d s z k o la c h  

i o c h ro n k a c h  o ra z  p o ta n ie n ie  p rz e w o z u  p ro  

d u k tó w  i to w a ró w , ś c ią g a n y c h  w  n a tu rz e  

z a  z a le g łe  p o d a tk i . P o z o s ta łe  u c h w a ły  d o ty ­

c z ą  w s p ó łd z ia ła n ia  w ła d z  i in s ty tu c y j p a ń ­

s tw o w y c h  z k o m ite ta m i p o m o c y  d la  b e z ro ­

b o tn y c h  o ra z  u d z ie le n ie k o m ite to m  z e s t ro ­

n y ty c h w ła d z p o m o c y te c h n ic z n e j . P o z a -  

te m  je d n a  z  u c h w a ł p o le c a  m in is t ro w i p ra ­

c y i o p ie k i s p o łe c z n e j o p ra c o w a n ie p la n u  

w y d z ie le n ia b e z ro b o tn y m p a rc e l d z ia łk o ­

w y c h n a p o d m ie js k ic h te r e n a c h p a ń s tw o  

w y c h  i s a m o rz ą d o w y c h .

Z rady ministrów.
Warszawa, 2 6 . 8 . . ; , —  W

ś ro d ę  o d b y ło  s ię p o s ie d z e n ie r a d y  

m in is t ró w , n a  k tó re m  p o z a  z a ła tw ie ­

n ie m  s p ra w  d ro b n ie js z y c h , p o z o s ta ­

ły c h  z  p o p rz e d n ie g o p o s ie d z e n ia , o -  

m a w ia n o  s p ra w o z d a n ie  k o m is j i d o  

w a lk i z  b e z ro b o c ie m .

S fe ry  r z ą d o w e k ła d ą s p e c ja ln y  

n a c is k  n a  o rg a n iz a c ję a k c j i r a tu n ­

k o w e j .
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Wagony kolejowe zbudowane ze stali 
oparły sie katastrofie. 

Ciekawe doświadczenie pod Juterbog'em.
Niemal co kilka dni przynoszą dzienni­

ki wiadomości o katastrofach kolejowych. 
Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że, mi­
mo Stosowania najszerszych środków ce­
lem ograniczenia ilości katastrof kolejo­
wych, jest rzeczą niemożliwą zupełnie 
ich uniknąć, zwłaszcza, gdy ich przyczynę 
stanowią zamachy zbrodnicze, jak to 
miało ostatnio miejsce w Niemczech pod 
Juterbog.

Katastrofa kolejowa, spowodowana za­
machem zwykle pociąga za sobą bardzo 
dużo ofiar, gdyż zmachowiec wyzyskuje 
dla swych celów najniekorzystniejsze o- 
koliczności. Za przykład niech służy za­
mach w r. 1899 na pociąg amerykański 
pod St. Louis, który spowodował więcej 
niż 100 ofiar lub zamach w r. 1926 pod 
Leiferd w Niemczech, gdzie zginęło 31 o- 
sób.

Niewątpliwie każdy człowiek, nawet nie 
kolejarz zdziwi się, przeczytawszy, że ka­
tastrofa, przy której wykoleił się pociąg 
pośpieszny jadący z szybkością 105 km. na 
godzinę, nie pociągnęła za sobą zupełnie 
ofiar życia ludzkiego. Odpowiedzi na py­
tanie dlaczego katastrofa pod Juterbog o- 
graniczyła się tylko do cięższego poranie­
nia kilku podróżnych, nie należy doszu­
kiwać się w przypadkowości, lecz w celo- 
wem postępo- aniu zarządu niemieckich 
kolei państwowych, które planowo wyco­
fują wszystkie dotychczasowe wagony o- 
sobowe typu „D“, zastępując je wagonami 
zbudowanemi całkowicie ze stali.

Podwozie i pudło takiego wagonu sta­
nowią jedną przestrzenną konstrukcję 
stało wą, której wszystkie belki, słupy

Kara za bezczelne oszustwa.
Oszuści złożyli ,,ofiaręu na kościół, poczem „nabrali" na 

większą sumę proboszcza i ludność.
Do ks. probosizcza w Koniowie (pow. 

kluczborski) zgłosili się dwaj kupcy Klinek 
i Famula z W rocławia, przedstawiając się 
jako organizatorzy wielkiej fabryki mydła 
z siedzibą we W rocławiu.

Klinek, przedstawiający się jako dy­
rektor przedsiębiorstwa, ofiarował na bu­
dowę kościoła w Koniowie 5 udziałów  
swojej fabryki a 20 mk., razem 100 mk., 
które w niedalekiej przyszłości miały mieć 
wartość dużo większą.

Oszuści umieli przekonać ks. probosz­
cza, że lokata pieniędzy w udziałach fa­
bryki jest najpewniejszą i najbardziej in­
tratną. Ks. proboszcz zakupił wobec tego 
dla siebie 5 udziałów za 100 marek.

W ieść o „świetnym interesie" ks. pro­
boszcza rozniosła się po całej okolicy i

Policja walczy
Niewinny gospodarz padł

W W ołominie pod W arszawą nocy ub. 
policja z komendantem posterunku, st. 
przód. Skibińskim, natknęła się na 2-ch 
bandytów. Bandyci uciekając zaczęli 
strzelać. Policjanci również odpowiedzieli 
strzałami. W tym czasie przejeżdżał szosą 
służący jednego z gospodarzy, 18-letni

Za zamordowanie teściowej cieżkie 
wiezienie.

W e wsi W ładysławów:, pow. łaskiego 
pod Piotrkowem, mieszkał wdowiec Mi­
chał Szafoń, wraz ze swą teściową, Kata­
rzyną Kaźmierkiewiczowąh l^tóra stale  
wymawiała zięciowi, że wpędził jej córkę 
do grobu i to samo chce z nią uczynić. Na 
tern tle wynikały ciągłe awantury. W resz­
cie 10 stycznia br., Szafoń, po zaciekłej 
walce z wywabioną na strych znienawi­
dzoną teściową zamordował ją, a następ­
nie dla upozorowania samobójstwa, uwią­
zał za szyję powrozem i powiesił na belce. 
Po dokonaniu tego rano rozebrał się i w  
bieliźnie w styczniu pobiegł szosą na po­

Surowe zarządzenia w Ame­
ryce.

W styczniu r. b. zdarzył się w życiu 
amerykańskiem fakt niezwykły: więcej 
ludzi wyemigrowało z USA., aniżeli immi- 
growttło, przyczetm ntadwyżka wynosiła 
zaledwie 306 osób. W ciągu pierwszego 
kwartału br. to ujemne saldo immigracyj- 
ne wzrosło do 3.000 osób, a w jednym tylko 
miesiącu drogiego kwartału b. r. miano­
wicie w kwietniu osiągnęło ono poziom  
2.177 osób. Odpływ ludności z Ameryki 
jest częściowo dobrowolny, w części jednak  
przymusowy przez wydalanie niele­
galnie przybyłych emigrantów. W ładze a- 
merykańskie, nie mogąc zdobyć w sena- 

' upoważnienia do redukcji kwot o 50

i krzyżulce współdziałają w stawianiu o- 
poru na wypadek wtłoczenia się jednego  
wagonu w ’ drugi. W tłoczenie wagonów  
stanowi największe niebezpieczeństwo dla 
podróżnych, zwłaszcza jeżeli pudło wyko­
nane jest z drzewa, w którym to wypad­
ku jego odłamki, jak praktyka wykazała, 
powodują najgroźniejsze obrażenia cieles­
ne Całkowity ciężar wagonu stalowego, 
zbudowanego poprawnie w myśl zasad 
statyki, nie jest prawie wcale większy 
od ciężaru dotychczas wyrabianych wago­
nów osobowych; wprawdzie samo pudło  
staje się' nieco cięższe, lecz zato podwozie 
traci znacznie na wadze, które to różnice 
ciężaru w rezultacie się wyrównywują.

Nadz’eje pokładane w stalowych wago­
nach osobowych zupełnie się potwierdziły. 
W katastrofie pod Juterbog stalowe pudła 
wagonowe nie uległy wcale zgnieceniu i 
tej okoliczności zawdzięczają podróżni 
swój ratunek. W spomniany wypadek jest 
pierwszym, w którym celowe zastosowa­
nie nowych zdobyczy współczesnej techni­
ki w budowie wagonów zapewniły cenną 
ochronę życia ludzkiego.

Oprócz Niemiec również i Anglja prze­
szła do fabrykacji stalowych wagonów  
osobowych, nie mówiąc już o Stanach Zje­
dnoczonych, które wypuszczają obecnie 
wyłącznie tylko takie wagony.

W należytem zrozumieniu korzyści, ja­
kie daje nowoczesna konstrukcja wago­
nów wykonanych całkowicie ze stali, pod­
jęły niektóre wytwórnie polskie również 
fabrykację podobnych wagonów, mogąc 
poszczycić się już znacznemi wynikami w  
tej dziedzinie.

„fabrykanci" sprzedali wiele swoich u- 
działów innym osobom. M. in. pewien 
werkmistrz zakupił udziałów za 1000 mk. 
Obiecano mu że syn jego wyszkolony zo­
stanie jako kierowca samochodu i zaan­
gażowany do wożenia pana „generalnego 
dyrektora".

Prócz tych oszustw „udziałowych" Kli­
nek i Pamuła poszukiwali zapomocą o- 
głoszenia... pań na wydaniu. Zgłosiła się 
jedna krawcowa, która włożyła do inte­
resu 1000 marek, inna panna pożyczyła tył 
ko 60 marek.

Pomysłowych „fabrykantów" areszto­
wała nai-eszcie policja we W rocławiu, 
gdzie popełniali podobne przestępstwa. 
Sąd skazał K. na 9 miesięcy, F. zaś na 4 
miesiące więzienia.

z bandytami.
ofiarą pościgu bandytów.

r

W acław Mykowski. Jedna z kul ugodziła 
B. w brzuch na wylot. Rannego przewie­
ziono na dworzec W ileński, skąd pogoto­
wie zabrało go do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. W szpitalu Bykowski zmarł. 
Bandyci zbiegli.

sterunek policji, gdzie wystraszony i prze­
rażony zameldował o samobójstwie teścio­
wej. Aliści ślady walki, sznur zawiązany  
za szyję a nie pętlą oraz sekcja zwłok, 
wykazały morderstwo. Przyparty do muru 
Szafoń przyznał się, iż uderzony w twarz 
oddał policzek tak mocno, iż teściowa 
spadla ze strychu i zabiła się. Śledztwo 
wykazało jednak wyrafinowany mord, wo­
bec czego sąd okręgowy skazał go na 6 
lat ciężkiego więzienia.

Sąd apelacyjny podwyższył mu karę 
o 2 lata 

proc, (wniosek Johnsona z czerwca 1930 r.) 
względnie o 90 proc, (wniosek Reeda ze 
stycznia b. r.), chwyciły się środków ad­
ministracyjnych, celem zamknięcia kraju  
przed dopływem cudzoziemców.

Rozpoczęło się polowanie na tych, któ­
rzy nie dopełniili choćby najmniejszej 
formalności, wymaganej przez amerykań­
skie ustawy. Liczba wydalonych, która w  
roku 1927-28 wynosiła 11.625 osób, wzro­
sła do 16.631 osób, a w j?dnym tylko mie­
siącu kwietniu b. r. doszła do 1.900 osób.

Polska w ostatnich latach przyjęła z 
Rosji 1.600.000 bez trudności — w tem o- 
koło 600.000 Żydów. U nas dla obcych 
władze były b. łagodne.

Załoga lodzi podwodnej „Posejdon".
Nieliczni marynarze z załogi angielskiej łodzi podwodnej „Posejdon“, . 
która zatonęła na wybrzeżu chińskiem, powrócili obecnie do Londynu

Woda w Wiśle wzbiera.
Pola i łąki zalane.

Kraków, 26. 8. — Z powodu
długotrwałych deszczów poziom wody  
na W iśle ’ jej dopływach znacznie się 
podniósł. Pod Krakowem stan wody  
na W iśle przybrał o 1,53 m. ponad po­
ziom normalny. Powyżej Czernichowa

Rozmaitości i osobliwości.
O piórach i czarnych kotach.

Artyści są przesądni. To trudno. Nie 
ma to zresztą nic wspólnego ze zdolnościa­
mi lub temperamentem. Powodzenie, czy 
też niepowodzenie jest, zdaniem artystów, 
zależne od drobnych faktów, które z lo­
giką i rozumem niewiele mają wspólnego.

Naprzykład Józef Sternberg. Każdy je­
go film przyjmowany jest przez prasę i 
publiczność entuzjastycznie. Ale Sternberg 
osobiście przypisuje swoje sukcesy nie 
tylko zdolnościom i wysokiej wartości 
swoich dzieł. W ierzy w pióra i czarne ko­
ty. Jeżeli przypomnimy sobie jego dotych­
czasowe filmy, to zauważymy, że ich bo­
haterki występują przynajmniej w kilku 
scenach w przybraniu z piór.

W „Ludziach podziemi" nosiła Evelyn 
Brent kostjum obszyty piórami, w „O- 
statnim rozkazie" to samo. W „Grzesznicy 
bez grzechu", Esther Ralston wystąpiła w  
strusiem boa, w „Marokko" Marlena Die­
trich ma kołnierz z piór.

W szyscy twierdzą że czarne koty przy­
noszą nieszczęście. Sternberg uważa ina­
czej. W jego filmach musi się ukazać kot. 
Począwszy od „Ludzi podziemi", wszędzie 
grają koty, a w pierwszym dźwiękowcu 
z Bancroftem p. t. „U wrót śmierci" kot 
ma debiut głosowy": przebiega przez 
schody miaucząc. Podczas pracy nad sce- 
narjuszem „Marokka" Sternberg zauwa­
żył, że brak w nim sceny z czarnym ko­
tem. W końcu umieścił to niezbędne stwo­
rzenie w buduarze aktorki Amy Jolly.

„Marokko" miało rekordowe powodze­
nie. Powszechnie przypisują to świetnej 
grze Marleny Dietrich, Gary Coopera, A- 
dolfa Menjou i mistrzowskiej reżyserji 
Józefa Sternberga. Ale Sternberg na pew ­
no śpiewa pean na cześć: czarnego kota, 

Radjo pomaga w ciężkiej pracy.
Holenderski minister poczt oddał cał­

kowicie do rozporządzenia rybaków pewną 
radjostację rezerxyowaną dotychczas dla 
rządu. Począwszy od 2 czerwca fale eteru 
niosą statkom rybackim, rozproszonym  
po morzu, wiadomości o pogodzie i najbar­
dziej wskazanem miejscu połowu, ustala- 
nem na zasadzie spostrzeżeń nad maso- 
wemi ruchami ryb.

„W ireles W orld" donosi, że w Stanach 
Zjednoczonych istnieje radjostacja, która 
nadaje 24 godzin na dobę a pracując usta­
wicznie od 1 października 1928 roku ma 
już za sobą 25.000 godzin nieprzerwanych 
emisyj. Jest to rozgłośnia KGFG. w Los 
Angeles.

Groźny przeciwnik kolei że­
laznych.

Na skutek konkurencji autobusowej 
zmuszone były koleje angielskie wstrzymać 
ruch na 46 odcinkach o łącznej długości 
650 km. Dla obrony przed konkurencją 
jedno z największych towarzystw kolejo­
wych „London Railway Comp." wprowa­
dziło nowy typ wozów autokolejowych, 
które mogą jechać zarówno na szynach, 
jak i na drogach.

Tunel pod kanałem Sueskim.
Prasa kairska donosi, że rząd egipski 

nosi się z zamiarem budowy tunelu pod 
kanałem Sueskim, a to celem lepszego 
połączenia kolejowego z Palestyną.

Plan przewiduje przeniesienie toru ko­
lejowego, kończącego się w Kantara, o 
mniej więcej 40 km. na północ, do nowego 
miasta Port Fuad. W tym właśnie punk­
cie ma być wybudowany tunel.

W isła wystąpiła z brzegów i zalała po­
la i łąki na znacznej przestrzeni.

Z powodu wielkich ulew w górach  
należy się liczyć z dalszym przypły­
wem wody.

Na badania wstępne ma być wyasyg­
nowane 3 tys. funtów egipskich. Ogólne 
zaś koszty budowy tunelu w ciągu lat 10 
mają wynieść około 1.300.000 funtów eg.

Poczta bez urzędników.
W cieśninie Magellana, pomiędzy 

szczytem południowym lądu amerykań­
skiego a Ziemią Ognisty, znajduje się 
najmniejsza stacja pocztowa świata.

Jest nią skrzynia, przytwierdzona łań­
cuchami do skały i unoszona przez fale 
morskie.

Przepływające w pobliżu niej okręty 
wysyłają do owej stacji lodzie, które wyj­
mują ze skrzyni listy, adresowane do 
miejscowości, w których stronę okręt pły­
nie, wrzucając natomiast do niej listy, 
mające powędrować w kierunku odwrot­
nym.

Niezwykła ta stacja pocztowa znajduje 
się pod opieką flot całego świata

a—M—aWA MIM—IM

RADJO.
Piątek 28 sierpnia.

Warszawa-Raszyn. 11.40 Przegląd Prasy 
Krajowej Pat-a. 11.58 Sygnał czasu 12.05 
Program. 12.10 Gramofon. 13.10 Urzędowy 
komunikat meteorolog. 14.50 Komunikat 
gospodarczy. 15.25 „Promienie Rentgena na 
usługach przemysłu i sztuki" — inż. Zyg­
munt Kacprowski. 15.45 Komunikat Głów­
nego Związku Straży Pożarnych. 16.00 Ką­
cik krótkofalowy. 16.10 Gramofon. 16.30 „Ką 
cik artystyczny L. S. G." 16.45 Pogadanka 
literacka w jęz, franc. 17.15 Gramofon. 17.35 
„Polowanie błotne w lecie" — red. Rudolf 
W acek. (Tr. ze Lwowa). 18.00 Muzyka lek­
ka ze Lwowa. 19.00 Rozmaitości. 19.20 Gra­
mofon. 19.40 Giełda rolnicza. 19.55 Urzędo­
wy komunikat meteor. 20.00 Pras. Dzien­
nik Radjowy. 20.10 Komunikat sportowy 
I-szy. 20.15 Koncert symf. z Doliny Szwaj­
carskiej. — W ykonawcy: Orkiestra Filhar- 
monji W arsz., pod dyr. Adama Dołżyckie- 
go i Leopold Dworakowski (skrzypce). 22.00 
Feljeton p. t: „Nie straszcie dzieci" — p. 
kom. Jana Misiewicza. 22.15 Dodatek do 
Prasowego Dziennika Radjowego. 2220 Ko­
munikaty: meteorologiczny, Głównej W oj- 
skow. Stać. Meteorolog, dla komunikacji 
lotniczej, sportowy II i policyjny. 22.25 Pro­
gram na dzień nast. 22.30— 24.00 Muzyka 
lekka i taneczna.

Katowice. 15.45 „Miłe złego początki 
lecz koniec żałosny" — czyli historja smu­
tna lecz prawdziwa — (p. Helena Reutt). 
19.30 Inż. Stanisław Nitsch; „Ze świata —  
odkrycia, zdarzenia, ludzie". 23.00 Skrzyn­
ka pocztowa w języku francuskim. Kores­
pondencję bieżącą słuchaczy zagranicznych 
(z Europy, Afryki, Azji itd.) omówi dyrek­
tor Programów Polskiego Radja Katowice 
— Stefan Tymieniecki.

Kraków. 19.40— 19.55 Odczyt p. t.: „Krwa 
we dni u bram W aTSzawy (w rocznicę Cu­
du nad W isłą), wygi. p. Stanisław Kaszyc­
ki.

Wilno. 12.05— 13.10 Muzyka lekka (pły­
ty). 18.15— 18.30 „Ponurość współczesnej po­
wieści francuskiej" — odcz. wygi. Józef W i- 
tlin.

Lwów. 16.20 Audycja dla najmłodszych 
w opracowaniu p. Ady Artzt-Jampolskiej. 
17.35 „Polowanie błotne w lecie", wygł. red. 
Rudolf W acek. Transm. na wszystkie sta­
cje P. R.

Strassburg. 20.30 „Monsieur Beanceur", 
opt. romantyczna w 3 akt. muz. Messager.

Stuttgart. 21.45 Piosenki angielskie od­
śpiewa p. Anne W ood z Londynu.

Bukareszt. 22.15 Solo fortep. p. Cotrus.
Frankfurt. 21.45 Angielskie pieśni XVI 

i XVII w.
Wiedeń. 21.00 Transmisja z dworu starej 

rezydencji biskupiej w Salcburgu. 10 Se­
renady orkiestra pod dyr. Bevnarda Baum ­
gartner w wyk. wied. Filharm.
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Wiadomości
ZIELEŃ.

Zabawa Kółka Rolniczego. TSRQPONMLKJIHGFEDCBAW ubie­
głą niedzielę odbyła się zabaw a letnia  
K ółka R olniczego w ogrodzie i na sali 
p. Sroki. Zabaw a rozpoczęła się po  
południu koncertem w ogrodzie, pod ­
czas którego goście zabaw iali się strze  
laniem do tarczy o nagrody. W ieczo­
rem odbyła się zabaw a taneczna na  
sali. U dział gości, tak m iejscow ych 
jak i z okolicy, był dość liczny, zw ła­
szcza w ieczorem . Zabaw a udała się 
pod każdym w zględem i pozostaw i u  
uczestników na pew no m iłe w spom nie  
nie.

Zebranie Kółka Roln. M iesięczne 
zebranie K ółka R olniczego w Zielenią

KRONIKA.
KALENDARZYK:

Sobota: Ścięcie św . Jana.
N iedziela: Filipa B .
Poniedziałek: B artłom ieja.

0  Dyżur lekarski. W niedzielę dn. 
30 bm . udzielać będzie pom ocy lekar­
skiej członkom Pow iatow ej K asy C ho­
rych w w ypadkach nagłych p. dr. K aw- 
druhów I. grupy.

0  Kino „Dwór W ąbrzeski*' w yśw ie­
tlać będzie od soboty dnia 29 do ponie  
działku dnia 31 bm . w ielki dram at m i 
losny p. t. ..G ra nam ięntości“ .

W  niedzielę 2 seanse: o godz. 17-tej 
i 20.45.

N astępny program w spaniały film  
„H adżi - M urat 14 (B iały szatan), osnu­
ty na tle znanej pow ieści Lw a Tołsto ­
ja.

€> Kino „Słońce" w yśw ietla dziś po  
raz ostatni film w ojenny „C ztery pió­
ra 44. Seans dla dzieci o godz. 5-tej po  
południu.

W  sobotę i niedzielę podw ójny pro­
gram : I. „G rzeszna kobieta 44 z B illie  
D ow e i A . K ow el w roi. gł. i II. „Ty­
grysica 44 z słynnym psem R in-Tin- 
Tin ‘em .

0 Posiedzenie Rady Miejskiej. W  
sobotę dnia 29 bm . odbędzie się o go­
dzinie 18-ej na sali posiedzeń w ratu­
szu publiczne posiedzenie R ady M iej­
skiej. N a porządku obrad znajduje się 
9 punktów , m . in. spraw y U rzędu R o­
zjem czego dla spraw najm u, statutu  
szkoły dokształcającej i dw a w nioski, 
dotyczące sytuacji finansowej m iasta.

0  Bilety peronowe podrożeją. W  
M inisterstw ie K om unikacji rozważana  
jest spraw a podw yżki cen biletów pe­
ronow ych z dotychczas obow iczującej 
ceny 20 gr. do 25 groszy. Podw yżka ta  
m a być w prow adzona w życie już w  
najbliższym czasie.

W idocznie ludzie w Polsce dotąd  
za dużo kupują biletów peronow ych.

Przed uroczystościami ..Sokoła** 
Wąbrzeskiego.

0 Baczność sokoli! W piątek dnia  
28 bm . o godzinie 20-tej nadzwyczajne  
zebranie Tow . G im n. „Sokół44 w lokalu  
druha J. K aczyńskiego (hotel „D wór 
W ąbrzeski 44). Ze w zględu na to, że o- 
m awiane będą szczegóły obchodu 35- 
lecia gniazda, obecność w szystkich 
druhen i druhów , ćw iczących i niećw i- 
ezących, konieczna.

W  niedzielę dnia 30 bm . o godz. 12  
w południe zbiórka wszystkich człon­
ków „Sokoła 44 do w spólnej pam iątko ­
w ej fotografji na boisku przy sokolni. 
O rkiestra staw i się w m undurach i z 
instrum entam i. C złonkow ie, posiada­
jący m undury sokole i czapki, w inni 
przybyć um undurow ani.

C zołem ! Prezes.
0 Zawody lekkoatletyczne o m istrzo­

stw o gniazda w ąbrzeskiego „Sokoła 44 odbę­
dą się w przyszłą niedzielę, dn. 30 bm . na  
boisku przy sokolni (ul. Przem ysłow a). D o  
zaw odów staje 52 druhów i druhen, którzy  
w alczyć będą o pierw szeństw o w trzech gru  
pach.

Pierw sza grupa: D ziesięciobój dla dru ­
hów pow yżej lat 18 (biegi na 100, 200, 400 i 
1500 m , rzuty dyskiem , oszczepem , kulą, 
skoki).

D ruga grupa: Pięciobój dla druhów po­
niżej 18 lat (bieg 200 m , rzuty oszczepem i 
granatem , skoki).

Trzecia grupa: Trójbój dla druhen (bieg  
80 m , rzut dyskiem , skok w zw yż oraz 2 bo­
je jednostkow e —  skok w dał, rzut «ulą).

Tak druhny jak i druhow ie intensyw nie  
i z w ielkim zapałem upraw iają trening, a- 
by z w alk tych w yjść zw ycięsko. M ierzyć 
się będą rów ni z rów nym , dlatego nie m oż­
na dziś przew idzieć, kto zw ycięży i zdobę­
dzie tytuł m istrza gniazda. Pokażą to w y­
nik zaw odów  w dn. 30 bm .

0 Program zawodów lekkoatletycz­
nych o m istrzostw o gniazda „Sokoła 44 
w W ąbrzeźnie:

z powiaty.
odbędzie się w niedzielę, dnia 30 8., o  
godz. 16-tej w lokalu p. Sroki.

Zarząd.

MAŁE RADOW ISKA.
Zabawa ogrodowa. K ółko R olnicze 

w M ałych R adow iskach urządza w  
przyszłą niedzielę, dnia 30 bm ., w ielką  
zabaw ę, połączoną z koncertem , w o- 
grodzie p. Szym ańskiego. W ieczorem  
odbędzie się zabaw a taneczna na sali.

SKĄPS, p. Golub.
O statnio skradli złodzieje z zagro­

dy p. M . Tem plina w Skąpsku  Jednego  
w ieprzka i 25 kur. Pow stałą stratę o- 
cenia się na przeszło 200 złotych. Po ­
licja w drożyła śledztw o.

Zatem celem zam ierzonej podw yżki 
będzie pew nie odzw yczajenie ludzi od  
tego „luksusu 44.

0 „Radosna" twórczość. Prasa za­
m iejscow a zw róciła ostatnio uw agę, że  
„G łos W ąbrzeski44 z dnia 25 sierpnia o- 
głasza w jednym num erze 29 przetar­
gów i licytacyj przym usow ych, w yzna­
czonych przez kom orników sądowych  
z W ąbrzeźna, G olubia i K ow alew a.

W szystko —  za podatki.
W  ten sposób dow iaduje się szerszy  

ogół społeczeństw a, jak to błogo i „ra­
dośnie 44 się w iedzie za rządów sanacji 
obyw atelom - podatnikom w naszym  
pow iecie z jednej strony, licytowanym  
przez kom orników , a w ydaw nictw u sa  
nacyjnego „G łosu W ąbrzeskiego 44, któ ­
ry na ogłoszeniach tych licytacyj gru ­
bo zarabia, z drugiej.

Zaiste „radosna 44 i typow o sanacyj­
na tw órczość!

0 Zebranie W łaśc. Nieruchomości 
W  środę dnia 26. bm . odbyło się o go ­
dzinie 20-tej zebranie m iesięczne To­
w arzystw a W łaścicieli N ieruchom ości 
w hotelu „Pod białym orłem 44. Zebra­
nie zagaił w obecności dość licznie ze­
branych członków przew odniczący p. 
G rajew ski. Po przyjęciu protokółu z 
ostatniego zebrania zapoznano się z 
kom unikatem C entrali O kręgow ej o u- 
chw alonym przez R adęM inistrów pro­
jekcie ustaw y o Funduszu B udowla ­
nym . Zebrani uchw alili jednogłośnie  
rezolucję, protestującą przeciw tem u  
projektow i, którą postanow iono prze­
słać do prezydjum R ady M inistrów , 
do M inisterstw a R obór Publicznych, 
m arszałków izb ustaw odaw czych i do  
p. posła O sady, przedstaw iciela Zw . 
W łaśc. N ieruchom , w Sejm ie. D alej 
om aw iano spraw ę obw ieszczenia M agi 
stratu o w ykazach najm u, spraw y ko- 
m inarskie i liczników za w odę. O stat­
nia spraw a m a być załatw ioną na jed- 
nem  z przyszłych posiedzeń R ady M iej 
skiej. Zebranie zakończyło się o godz. 
22.15.

I. Piątek, dn. 28. 8. 31.
godz. 18.00 zbiórka zaw odników w  

sokolni (ul. Przem ysłow a);
godz. 18.20 —  start na 1.500 m . dla  

zaw odników I. grupy.

II. Sobota, dn. 29. 8. 31.
godz. 18 — zbiórka zaw odników w  

sokolni;
godz. 18.20 —  start na 400 m . dla  

druhów I. grupy.

0 Za tydzień już zaroją się ulice 
m iasta naszego oddziałam i dziarskich  
sokolic, zastępam i karnych sokołów, 
którzy przylecą na zlot do W ąbrzeźna 
z okazji 35-lecia istnienia tut. gniazda. 
M iasto nasze pow ita przybyłych z ca­
łego okręgu sokołów i sokolice szcze- 
rem i gorącem sercem , a niew ątpliw ie  
w odśw iętną przyw dzieje szatę na po ­
w itanie błękitnego W odza, generała 
Józefa H allera, który na osobiste za­
proszenie druha prezesa gniazda C zar- 
noty - B ojarskiego zapow iedział przy­
bycie sw oje na uroczystości sokole do  
naszego m iasta, o ile tylko w ażne pra­
ce panu generałow i na to pozw olą. Za­
tem niedziela, dn. 6 w rześnia będzie  
nie tylko uroczystym dniem sokolim , 
ale przedew szystkięm dniem w ielkie­
go św ięta narodow ego dla całego na­
szego m iasta i dla w szystkich jego  
m ieszkańców.

godz. 6.45 —  zbiórka w szystkich za­
w odników w sokolni;

godz. 7.00 —  start do biegu na 100  
m . druhów I. grupy; start do biegu na  
80 m . druhen; start do biegu na 200 m . 
druhów II. grupy; start do biegu na  
200 m . druhów I. grupy;

godz. 8.00 — - rzut oszczepem dru ­
hów I. grupy; rzut oszczepem  druhów  
II. grupy; rzut dyskiem druhen; rzut 
dyskiem druhów I. grupy; rzut grana­
tem druhów II. arunw

W A kron w St. Zjednoczonych zbudow ano najw iększą na św iecie halę  
balonow ą. Służy ona za pom ieszczenie dla najw iększego sterow ca, któ­

ry rozpoczął już sw e loty próbne.

O d godz. 10-tej do 14-tej przerw a w  
zaw odach.

G odz. 14.30 — skok w zw yż druhów  
I. grupy; rzut kulą druhen; skok  
w zw yż drusów II. grupy; skok w zwyż  
druhen; rzut kulą druhów I. grupy; 
skokw dal druhów I. grupy; skok w dał 
druhen; skok w dał druhów II. grupy; 
skok o tyczce druhów .

Burmistrz urzęduje w wię­
zieniu.

B urm istrz m iasta N ew buryport, w  
stanie M assachusetts, G illis, już od kil 
ku lat prow adził w alkę z w ładzam i 
stanu o stację benzynow ą dla sam o­
chodów , którą założył sobie bez pozw o  
lenia tych w ładz. Skazany zaś na  
grzyw nę, poprzysiągł, że jeżeli obrany  
będzie burm istrzem sw ego m iasta ro ­
dzinnego, to pozw oli każdem u obyw a­
telowi tego m iasta zakładać stacje ben  
zynow e, nie pytając o pozw olenie  
w ładz stanow ych.

I rzeczyw iście, obrano G illisa bur­
m istrzem N ewburyportu, a now y  
zw ierzchnik m iasta dotrzym ał danego  
słowa. W ładze jednak stanow e posta­
now iły nie uszanow ać godności bur­
m istrzow skiej G illisa i w ytoczyły m u  
spraw ę sądow ą, sąd zaś skazał krną­
brnego burm istrza nie tylko ponow nie 
na grzywnę, ale także na w ięzienie 
dw um iesięczne.

O siadł w ięc m r. G illis za kratkam i, 
ale w ładze w ięzienne uw zględniły je­
go godność o tyle, że pozw oliły m u  
przyjm ow ać w sw ej celi radców m iej­
skich, oraz korzystać z telefonu w ię­
ziennego dla załatw iania spraw m iej­
skich.

Prawdziw ie po am erykańsku.

Francja coraz częściej odzna­
cza biskupów.

W śród ostatnio prom ow anych o- 
ficerów Legji honorow ej figuruje  
nazw isko M sgra B audrillart ze 
skrom nym dodatkiem „m em bre de  
TA cadem ie francaise et hom m e de  
lettre 44 —  członek A kadem ji francu ­
skiej i literat. W itając z całą rado­
ścią tę dobrze zasłużoną prom ocję  
w ysokiego dostojnika K ościoła i w y­
bitnego uczonego, generał de C astel- 
nau nie m oże pow strzym ać się w  ar­
tykule, ogłoszonym w „L 4Echo de  
Paris 44, od słusznej uw agi, że z nie­
w iadom ych bliżej w zględów pom i­
nięto w ażne i należne M sgrow i 
B audrillart tytuły arcybiskupa M eli- 
tone i rektora Instytutu K atolickie­
go w Paryżu.

M sgr. A lfred B audrillart urodził 
się w r. 1859. ’ W ybitny historyk, 
św ietny pisarz i m ów ca, były profe­
sor uniw ersytetu, pow ołany był na  
członka A kadem ji francuskiej w r. 
1919 na m iejsce A lberta de M un. Sa­
krę biskupią otrzym ał w r. 1921. 0- 
becnie jest rektorem jednej z naj­
w ażniejszych w yższych szkół kato ­
lickich: Instytutu K atolickiego w  
Paryżu.

Przeciw represjom prasowym.

Madryt, PA T. — D eputow ani ba­
skijscy oraz agrarjusze złożyli w pre­
zydjum Izby w niosek, dom agający się, 
aby kortezy stw ierdziły uroczyście, że 
dopóki konstytucja i ustaw a prasow a  
nie zostaną uchw alone, nie w olno sto­
sow ać w obec dzienników innych re- 
presyj, jak te, które zostaną postano ­
w ione przez w ładze sądow e.

G odz. 18.20 — zakończenie zaw o­
dów .

W czasie zaw odów przygryw ać bę­
dzie na boisku orkiestra sokola pod  
dyr. kapelm . druha W róblew skiego. —  
N agrody i dyplom y zostaną w ręczone  
zw ycięzcom podczas obchodu jubileu ­
szu gniazda dnia 6. w rześnia br.

W ydział techniczny Tow . G im n. 
„Sokół44 w W ąbrzeźnie.

Powolna sprawiedliwość faszy­
stowska.

R zym , 26. 8. PA T. — Proces bel­
gijskiego profesora M oulin, którego  
aresztowanie w kw ietniu przez 
w ładze w łoskie w yw ołało szereg  
w rogich m anifestacyj studentów  
belgijskich, rozpocznie się przed  
specjalnym trybunałem dnia 1-go  
w rześnia br.

HUMOR

—  Jak długo byłaś z nim  zarę­
czona?

—  N ie w iem ; zegarek m ój w łaśnie 
stał... („K arikaturen 44).

Zakład.

Pani H ela jest w ielką m iłośniczką 
zapasów , zw łaszcza Sztekkera.

Założyłam  się z m ężem o najbliższą  
w alkę Sztekkera w stosunku 1:10!

—  Jak to w stosunku 1:10?
— B ardzo prosto: jeśli Sztekker 

zw ycięży w ygram 100 zł., a jeśli prze­
gra w ygram tylko 10 zł.l

Praktyczny.
—  W ięc nie pisujesz już w ierszy do  

gazety?

— N de. To jest w łaściw ie pisuję 
jeszcze w iersze, ale spraw iłem  sobie do  
nich w łasny kosz.

—  D laczego stajesz zaw sze w ok­
nie Jtiedy śpiewam ?

—  Żebv ludzie nie m yśleli, że ci< 
biję. U M atin 44).
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ftaga faK  zw yara j ce ltyck i 
w  S tyrji.

G A Z E T A  W Ą B R Z E S K A  - s o b o t a , d n ia  2 9  s ie r p n ia  1 9 3 1  r .
Tfr-JW ni jftT  irn  i JRQPONMLKJIHGFEDCBA

N r . 1 0 0

W L un gaa i (w S tyrjii) p o e- 
d xw ala  saę d ekaw a w r o c z y s t o ś ć  z p o - 
g ań sk ic łi czasó w c e l t y c k ic h . U ro czy - 
g fco ńć ta o b c h o d z o n a j e s t o d  w ie k ó w .  
W  p r z e d c h r z e ś c i ja ń s k ic h c z a s a c h  c e l ­

tyccy k a p ła n i z w y k l i b y l i b u d o w a ć  c o  

ła t p ię ć o lb r z y m ia  f ig u r ę s p le c io n ą z  

s u c h e j ło z in y  j p r z e z n a c z o n ą n a  o f ia r ę  

b o g o m . W n ę tr z e  t e j f ig u r y b y ło  w y ­
p e łn io n e  lu d ź m i i z w ie r z ę ta m i , w y b r a -  

n e m i w ś r ó d  w ie lu  i  o c z e k u j ą c e m i c a ło ­
p a le n ia , k tó r e n a s tę p o w a ło  w  k o ń c u  

l a ta . D z iś j e s z c z e w e F r a n c j i p a lo n e  

s ą  p o d o b n e  f ig u r y  —  p u s te  o c z y w iś c ie  

—  p o d c z a s  u r o c z y s to ś c i p r o c e s j i n a  p a ­

m ią tk ę z w y c ię s tw a c h r z e ś c i ja ń s tw a  

n a d  t e m i p o g a ń s k ie m i p r a k ty k a m i .

O tó ż o b y c z a j l u d o w y u t r w a l i ł w  

S ty r j i ( A u s t r ja ) p a m ię ć  o k r u tn e g o , c e l ­

t y c k ie g o  o b r z ą d k u  w  m a lo w n ic z y m  p o ­

c h o d z ie  u l i c z n y m  o  c h a r a k te r z e k a r ­

R o z b r o jo n e  N ie m c y  d o s t a r c z a j ą  b r o n i.

R z ą d  n a n k iń s k i s k o n f i s k o w a ł n ie d a w n o  n ie m ie c ik i s t a t e k „ R . C . R ic k -  

m e r s “ , w io z ą c y  ł a d u n e k  b r o n i , a m u n ic j i i s a m o lo tó w  d la p o w s ta ń c ó w  

r z ą d u  k a n to ń s k ie g o . W  z w ią z k u  z  t e r n  w  C h in a c h  o g ło s z o n o  b o jk o t t o ­

w a r ó w  n ie m ie c k ic h .

L ikw id ac ja  zw iązku  
„b ezb o żn ikó w ".

W iln o , 2 6 . 8 . P A T . —  Z  p o g r a n i ­

c z a  d o n o s z ą , i ż  p o  d łu ż s z e j o b s e r w a ­

c j i u d a ło  s i ę w ła d z o m  b e z p ie c z e ń ­

s tw a  w p a ś ć  n a  t r o p  i z l ik w id o w a ć  w  

S u c h o d o w s z c z y ź n ie z w ią z e k m ło ­

d z ie ż y k o m u n is ty c z n e j - b e z b o ż n i­

k ó w . W , z w ią z k u  z  t e r n  a r e s z to w a n o  

7 o s ó b . W e d łu g  u z y s k a n y c h  i n f o r -  

m a c y j ,  z w ią z e k  z a ło ż o n y  z o s ta ł p r z e z  

n ie ja k ie g o  B a z y le g o  K u r n ie je w a , p o ­

c h o d z ą c e g o z M iń s z c z y z n y , k tó r y ,  

b ę d ą c  n a  u s łu g a c h  m iń s k ie g o  z w ią z ­

k u , r o z p o c z ą ł a n ty r e l ig i jn ą p r o p a ­

g a n d ę  n a  t e r e n ie  p o g r a n ic z n y c h  w s i .

n a w a ło w y m . S i ln y  c h ło p a k  o b n o s i p o  

w s i s k le c o n ą  z d r z e w a i p o m a lo w a n ą  

j a s k r a w e m i f a r b a m i p o s ta ć b ib l i jn e g o  

S a m s o n a  w  g r e c k ie j z b r o i , m ie rz ą c ą

k o ło  6 m e t r ó w  w y s o k o ś c i . G ło w a o l ­

b r z y m ia  j e s t r u c h o m a . S a m s o n o w i t o ­

w a r z y s z y  k o m p a n ja s t r a ż y o b y w a te l ­

s k ie j w  f a n ta s ty c z n y c h  n a p o le o ń s k ic h  

m u n d u r a c h , o r a z  k a p e la , w y g r y w a ją c a

m a r s z a s ty r y j s k ie g o p r z e d k a ż d y m  

g m a c h e m  p u b l i c z n y m . P o c h ó d  t e n  o d ­

b y w a  s i ę  n a  B o ż e  C ia ło  l u b  w  k tó r ą ­

k o lw ie k  s i e r p n io w ą  n ie d z ie lę .

W y d a w c a

„ G a z e ta  W ą b r z e s k a * - S p . z o g r . o d p .

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :

A n to n i C z e r w iń s k i , W ą b r z e ź n o , G ó r n a 3  

Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie  o d p o w ia d a .

D r u k : D r u k a rn ia  T o r u ń s k a  S . A . 
w  T o r u n iu .

P ierw sze n a jno w o cześn ie jsze 

k in o d źw ięko w o  

S Ł O N C E  
w łaśc ic ie l F r. S zym ań sk i.

D z iś  w  p ią te k  p o  r a z  o s ta tn i

„C zte ry P ió ra '4
D la  d z ie c i i m ło d z ie ż y  o  g o d z . 5 , d la  d o r o s ły c h  o  8 4 S .

W  s o b o tę  o  8 4 5 , w  n ie d z ie lę  o  4 , 6 1 5 i o  8 4 5 w y ś w ie t l a m y

2  w ie lk ie  d z ie ła  s z tu k i k in e m a to g r a f i c z n e j p . t .

„G R Z E S Z N A  K O B IE T A "
w  r o i . g ł . B . D o v e i A . C o v e l .

I I .

„T -Y -G -R -Y -S -l-C -A "  
z  L  W a le g , H , B . W a g n e r o r a z  p ie s „ R in - T in - T in “  

f i lm  m u z y c z n o - ś p ie w n y .

N a s tę p n y  p r o g r a m s

„ P ie ś ń  ż y w io łó w ” .

K IN O

D W Ó R  W Ą B R Z E S K I
w łaśc .: Jan K aczyń sk i. .

W  s o b o tę , d .  2 9 , w  n ie d z ie lę , d . 3 0  i  p o n ie d z ia łe k ,  d .  3 1  s i e r p n ia  

w ielk i d ram at m iłosn y  

„G R A  N A M IĘ T N O Ś C I”  
T r a g e d ja  k o b ie ty , p o ś w ię c a ją c e j s i ę  d la  u k o c h a n e g o  m ę ż c z y z n y .  

S ym fo nja zm ysłó w  i in styn któ w  
p ie rw otn ych .

P o c z ą te k  o  g o d z . 8 ,4 5 , w  n ie d z ie lę  i ś w ię ta  o  g o d z . S - te j i 8 ,4 5

I lu s t r a c ja  m u z y c z n a , ś c i ś l e  d o s to s o w a n a  d o  o b r a z u .

N astęp n y p ro g ram .

„ H A D Ż I M U R A T ”
c z y l i „B ia ły sza tan ”

w e d łu g  s ły n n e g o  d z ie ła  L w a  T o łs t o j a . W  r o i . g ł . :  

L IL D A G O V E R i B E T T Y A M M A N .

S in ger U W A G A S in g er

B ezp ła tn y ku rs  
s z y c ia , m o d n y c h  h a f tó w  a r ty s ty c z n y c h , c e r o w a ­

n ia  i k r o ju  u r z ą d z a : a m e r y k a ń s k a  s p ó łk a  a k c y jn a  

S in g er
S ew in g M ach in e C o m pan y  

o d d n ia 24 . V III. d o 5 . IX . b . r.
w  W ą b r z e ź n ie  p r z y  u l . H a l le r a  9 .  

B l iż s z y c h  w ia d o m o ś c i u d z ie la  

K azim ierz G u id a
w  W ą b r z e ź n ie  u l . H a l le r a  4 .

M a s z y n y  d o  s z y c ia  
w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,  c z ę ś c i d o  m a s z y n , i g ły , n ic i ,  

o l iw ę , e tc . p o le c a  n a  w a r u n k  n a jd o g o d n ie j s z y c h

S in g er
S e w in g  M a c h in e  C o m p a n y

K azim ierz G u ld a
W ąb rzeźn o u l. H alle ra 4 .

P r z y jm u je  s i ę  r a p a r a c je w s z e lk ,  m a s z y n  d o  s z y c ia

p r z y m u s o w y .

s , d n ia  2 9  s i e r ­

p n ia  b r . o g o d z . 1 5 - te  j  

■ s p r z e d a w a ć  b ę d ę  w  d r o ­

d z e e g z e k u c j i w  O r z e -  

c h ó w k u  p r z e d  o b e r ż ą  p .  

i M a g n u s z e w s k ie g o n a j -  

I w ię c e j d a ją c e m u  z a  g o -  

I t ó w k ę : r a d io a p a r a t 3 -  

| l a m p k o w y . R o g o w s k i ,  

j k o m o r n ik s ą d o w y K o ­

w a le w o .

P r z e t a r g p i

W  s o b o tę , d

L ic y t a c j a  p r z y m u s o w a .

D n ia 3 1 s i e r p n ia b r . o  

g o d z . 1 1 - te j s p r z e d a w a ć  

b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e ­

m u  z a  g o tó w k ę  u  p '. H e n  

r y k a K la u s m e ie r a w  

K a łd u n k u : z b ió r  z  o k o ło  

8  i  p ó ł  m o r g a  ż y ta , 1  d u ­

b e l tó w k ę , 1  m a g ie l , 1  m a  

c io r ę , 1 k n u r a  i 1 c ie la ­

k a . (— ) L i tw in , k o m o r ­

n ik  s a d o w y v G o lu b iu .

L E M IE S Z E
i o d  k ia  d n ie s t a lo w e o r a z c z ę ś c i d o p łu g ó w  w s z e lk ie g o  

r o d z a j u . S p r ę ż y n y  i c z ę ś c i d o k u lt y w a to r ó w , c z ę ś c i a o  

s ie w n ik ó w . S ie w n ik i o c y n k o w a n e d o s ia n ia n a w o z ó w .  

W id ły  d o  k a r t o f l i i d o  b u r a k ó w . K o p a c z e  i n o ż e d o  b  u  r  a  -  

k ó w . P a r n ik i o c y n k o w a n e i ż e la z n e d o k a r t o f l i . N o ż e  i 

ły ż e c z k i d o s ie k a c z y  b u r a k ó w , p a s y z a  p ę d o w e w  

n a j le p s z y m  g a t u n k u o r a z w s z e lk ie a r t y k u ły t e c h n ic z n e

K u p u je
b u te lk i

J k r . , 7 2 I t r . , 7 ,  I t r .

w ł .

Ł u c jan L eśniew lcz

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .

D n ia 2 8  s i e r p n ia b r . o  

g o d z . 3 - c ie j p o  p o i . s p r z e  

d a w a ć b ę d ę w  d r o d z e  

p r z e ta r g u  p r z y m u s o w e g o  

n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  

g o tó w k ę  u  p . A n to n ie g o  

S n o p k a w  P r z y d w o r z u :  

5  m o r g ó w  ż y ta  n a  p n iu .  

G łó w ć z e w s k i , k o m o r n ik  

s ą d o w y  w  W ą b r z e ź n ie .

L ic y t a c ja d o b r o w o ln a .

D n ia 3 1 s ie r p n ia b r . o  

g o d z . U  s p r z e d a w a ć  b ę ­

d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u  

z a  g o tó w k ę  u  p . P a w ła  

S z y m a ń s k ie g o w  S k ę p -  

a k u : 1 w ia ln ę , z b 'ó r z  

o k o ło  2 0 m o r g ó w  p s z e ­

n ic y , zińór z o k o ło 2 0  

m o r g ó w  p e lu s z k i z o w ­

s e m , z b ió r z o k o ło 1 8  

m ó r g , m ie s z a n k i ( g r o c h  

z  o w s e m , g o r c z y c ą  i t d . )  

( — ) L i tw in , k o m . s ą d . w  

G u lu b iu .

n a sezo n  jes ien ny p ° ie < *

n a j s ta r s z y  s k ła d  ż e la z a  n a  m ie js c u

F r. B alcersk i
T e lo f o n  2 7  R yn ek  13  T e le fo n  2 7
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N ab o je , b ro ń i w sze lk ie artyku ły m yśliw sk ie p rzed n ie j jako śc i.

O g łoszen ie .
P r a w o m o c n e m i u c h w a ła m i z g r o m a d z e ń  c z ło n k ó w  

„ A g r a r j i ” s p ó łd z . z  o . o . w  W ą b r z e ź n ie

z d n ia 26 -g o lip ca 1931 r.
u s ta n o w io n o  p a n a  M a k s y m i l i a n a  W a g n e ra  z  W ą b r z e ź n a ,  

u l . M . J . P i ł s u d s k ie g o  6 1 - 6 2 l i k w id a to r e m  p o d p i s a n e j  

s p ó łd z ie ln i w  m ie j s c e a d w o k a ta  M a r ja n a  C z y p ic k ie g o .  

W z y w a  s i ę  p r z e to w s z y s tk ic h  w ie r z y c ie l i p o d p i ­

s a n e j s p ó łd z ie ln i d o  w n ie s ie n ia w ie r z y te ln o ś c i s w o ic h  

w p r o s t d o r ą k  n o w o u s ta n o w io n e g o l i k w id a to r a  c e le m  

p r z y ś p ie s z e n ia  l i k w id a c j i .

M ich ał E rd m an n .

O S T R ZE G A M
p r z e d  z d y s k o n to w a n ie m  w e k s l i n a  o g ó ln ą  s u m ę  4 ,0 0 0  z ł  

( 4  a  1 0 0 0  z ł ) p p . M a r j i i P io t r o w i M a d e jo m  z  O s t ro w a  

p o w . W ą b r z e ź n o , g d y ż  w e k s le  t e  w e d łu g  u m o w y  s ą  p ła ­

t n e  w  r o k u  1 9 3 4  i o b e c n ie  n ie  b ę d ę  i c h w y k u p y w a ł .

H elen a i Jan P iła t.
O s t ro w o  p o w . W ą b r z e ź n o .

Mil Damlłlat i itaM piiamlii na miesili insiem
P o n iż e j p o d a je m y  d w a  f o r m u la r z e  d o  z a m ó w ie ń „ G a z e ty  W ą b r z e s k ie j ” . F o r m u la r z p r o s im y  w y p e łn ić  

w y c ią ć  z  g a z e ty , o d d a ć l i s to w e m u L u b w r z u c ić  w  k a s e tk ę p o c z to w ą ; n a d r u g i d z ie ń  z g ło s i s i ę  l i s to w y  p o  p ie ­

n ią d z e . D r u g i f o r m u la r z  p r o s im y  o d d a ć  s ą s ia d o w i i z a c h ę c ić  g o  d o  z a a b o n o w a n ia  n a s z e g o  p i s m a .

Z a m a w ia m  n in ie j s z e m  p i s m o

„G aze tę W ąb rzeską**
n a m ies iąc w rzes ień 1931 .

i p r o s z ę  p o b r a ć  o d e  m n ie  p r z e z l i s to w e g o  p r z e d p ła tę  

m ie s ię c z n ą  1 ,7 0  z ł

Z am aw iam n in ie jszem  p ism o

„G azetę  W ąb rzeską '*
n a m ies iąc w rzes ień  1931 r.

i p ro szę p o brać o d e m n ie p rzez lis to w eg o p rzed p ła tę  

m ies ięczn ą 1 ,70 z ł

(te fa - 1931 r . d n ia  - 1931 r.

Im ię i n azw isko

K M M a d o y  a d r e s  

L

I m ię  i n a z w is k o —

D o k ła d n y  a d r e s

u m e b lo w a n y z c e n t r a ln e m  

o g r z e w a n ie m  d o  w y n a ję c ia .

III. Mli nt l

P o kó j 
u m eb lo w an y  
d la  u c z n ia  g im n . d o  w y n a ­

j ę c ia . W ia d o m . w  a d m in .  

„Gawty Watneskiei11-

O b w ieszczen ie .
Z a c z e p io n y  p u b l i c z n ie  o ś w ia d c z a m , i ż  j e s t e m  

p r a w o m o c n y m  l i k w id a to re m  p o d p i s a n e j s p ó ł ­

d z ie ln i i ż e  p o s ia d a m  k s ię g i h a n d lo w e  p r a w n ie  

i l e g a ln ie .

W o b e c g r u b s z y c h n a d u ż y ć i s w a w o ln e g o  

s z a f o w a n ia g r o s z e m  z e  s z k o d ą d la w ie r z y c ie l i  

„ A g ra r j i ” , a  z w ła s z c z a  w  o k r e s ie  z a ła m a n ia  s i ę  

f i r m y  D a h m e r , w z y w a m  n in ie j s z e m :

1 . W ie r z y c ie l i d o  w n ie s ie n ia  s w o ic h  r o s z c z e ń  

d o  r ą k  m o ic h .

2 . D łu ż n ik ó w  d o  w p ła c a n ia  z o b o w ią z a ń  s w y c h  

d o K o m u n a ln e j K a s y O s z c z ę d n o ś c i P o ­

w ia tu  W ą b r z e s k ie g o  w  W ą b r z e ź n ie  n a  k o n to  

p o d p i s a n e j s p ó łd z ie ln i .

Z a rz u ty  w y d z ia łu  w ie r z y c ie l i  n ie z a w ik ła n y c h  

w  p o w y ż s z e n a d u ż y c ia u p a d łe j f i r m y K o n r a d  

D a h m e r  p r z e c iw k o  m n ie  s ą  b e z p o d s ta w n e  i  z n a jd ą  

e p i lo g  s w ó j w  s ą d z ie , a  j a  s a m  p r a g n ę d e c y z j i  

s ą d o w e j , k tó r ą  m i g r o ż o n o .

W ą b r z e ź n o , d n ia  2 2  s i e r p n ia  1 9 3 1  r .

S p ó łd z . R o i .- H a n d l , z  o g r . o d p . „ A G R A R J A “  

w  l ik w id a c j i

M . W ag ner, l ik w id a t o r  

W ąb rzeźn o , u l. M . J . P iłsud sk ieg o  61 /2


